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3-ci dzień obrad. 


Ciężka troska o byt klasy robotniczej | ruskim. A ów haniebny proces Steigera, godny ca- 


zawisła nad Kongresem. O niczem innem 
nie mówiono. zy „opozycjonista' czy 
„rządowiec”, stanowisko swoje za czy prze- 
ciw udziałowi w koalicji uzasadniali tem 
właśnie, że chcą takiej czy innej polityki w 
imię interesów robotniczych, dla dobra wy- 
nędzniałych, pozbawionych pracy i chleba 
mas. I dlatego, w krótkiej Doleo . mów- 
ców generalnych z obu stron, tow- Daszyń- 
ski polemizując z mówcami, którzy popie- 
rali rezolucję „opozycji' najwięcej uwagi 
. poświęcał tow. Szczerkowskiemu, w prze- 
mówieniach tow. Szczerkowskiego nuta 
‚bólu i obawy o dalszy los bezrobotnych i 
zagrożonych bezrobociem, brzmiała najsil- 
niej i najczulej. 

, Mówcy generalni — tow. Pawełek i 
Szczerkowski z „opozycji”, oraz Jaworow- 
ski i Daszyński, za rezolucją C. 
brali w swoich przemówieniach, jak w so- 
czewce, najsilniejsze argumenty obu opinii 
kongresowych. Znowu jednak, napięcie po- 
lemiki nie było i nie mogło być silne; prze- 
konywano się wzajemnie, wyjaśniano po- 
ślądy. Torowano drogę do wspólnej u- 
ciej ułatwiano pracę komisji wniosko- 
wej, która zajęta była pracą nad uzgod- 
nieniem trzech projektów rezolucji. ` 

Tow. Barlicki zamykając z tow. Żuław- 
skim w charakterze referenta dyskusję — 
raz jeszcze podkreślił konieczność opraco- 
wania jednolitej uchwały i dowodził, jak 
stosunkowo nie trudne jest to zadanie. 
Dziś rano Komisja wnioskowa przed- 
stawi swoje sprawozdanie. 

Dramatyczną chwilę przeżył Zjazd 
wczoraj zas przemówienia tow. Da- 
szyńskiego. Z obandażowaną głową i szy- 
ją, zmizerowany, bardziej jeszcze niż zwy- 


swej żony tow. Jędrzej Moraczewski, mi- 
nister robót publicznych. Niezupełnie jesz- 
cze zdrowy, z raną jeszcze nie zagojoną 
przyszedł jednak tow. Jędrzej na Kongres, 
aby znaleźć. się w gronie towarzyszów. Kon- 
gres zaskoczony tą miłą ni ianką, 
szczerą i serdeczną owacją ząświadczył, że 
umiał ocenić poświęcenie 1 gorliwość tow. 
Moraczewskiego, kocha go i szanuje. 
ZS. 
** f 
* i 
O 10 rano zagaił obrady tow. Jaworo- 
(wski. Wniosek o reasumcji uchwały w 
sprawie czasu trwania przemówień nie zo- 
zwł dany pod głosowanie i tem samem 
upadł. i 
: Pierwszy zabrał głos tow. Grzeczna. 
rowskłi: ją) 
M Nie wierzy dziś kierownikom partii, gdyż za- 
wiedli. Wobec rodzimej burżuazji jesteśmy zbyt 
łagodni. Pierwszym etapem naszej bezsiły był upa- 
| dek rządu. tow. Moraczewskiego. Dałej brniemy w 
tej bezsile. Trudno dziś zorjentować się w polityce 
(partji. gdyż fest to polityka niespodzianek, Kto 
mógł przypuszczać, że zasiądziemy razem z tymi, 
których oglaszałiśmy za zbrodniarzy? 
Dziś P P. S. pomaga do odbudowania kapitału. 
Ci co się budzą. że mamy wpiywy, sprowadzą nie- 
| wzczęście na masy, bo entuzjazm rewolucyjny za- 
'biliśmy w nich, a to wykorzysta kto. inny, Nasza 
ugoda bowiem rozpanoszyła komunizm. 
Mówili tu referenci, że mieliśmy wpływ na 

a dlaczego więc nie wyzyskaliśmy tego. aby 
BAD 


K, W., ze- 


kle pochylony — zjawił się w towarzystwie | 


jec mordom na „narodzie ukraińskim i biało-, 


maniacy ei a ti O A 


ryzmu? 

Nas o to winią, bo my siedzimy w rządzie. 

Biegu życia nie wstrzyma cię i rewolucja sama 
przyjdzie do nas w majestacie siły. Lud się jej nie 
boi, bo nie ma nic do stracenia, ale my możemy 
wiele utracić. ri 

Mówca odczytuje reżolucję radomskiej organiz. 

1) odwołanie naszych ministrów; 

2) postawienie wniosku o rozwiązanie Sejmu; 

3) w razie jego odrzucenia t t, nasi powinni 
rozpocząć masową propagandę chłopsko - robotni- 
cza% 

Tow. Pająk polemizuje z, Grzeornarowskim. 

Lekarstwem według tow. G. na dzisiejsze sto- 
sunki jest jego rezolucja. 

Ale przecież oficjalna. opozycja nie mówi 
wcale o wycofaniu ministrów. A co do szerzenia, 
„propagandy chłopsko - robotniczej” to któż tego 
bronił tow. Grzecznarowskiemu, 

Nie wolno mówić rzeczy, za które nie bierze 
się odpowiedzialności. Gdyby ktoś kazał jutro 
zrobić tow. opozycjoniście to, co każdy z nich 
mówił dziś, to ten towarzysz sam iby się musiał 
cofnąć, Takich przemówień wygłaszać nie wolao 

Towarzysze z opozycji są na kierowniczych 
stanowiskach w partji. a przecież nie wykazali 
w swej dotychczasowej pracy wpływu na działal- 
ność partji. 

Mówcie, towarzysze, prawdę robotnikom i 
prawdę o tym rządzie koalicyjnym, a nie będzie- 
cie mieli trudności. i zostaniecie zrozumiani, © 

Rezolucje obie t. j, C. K. W. i Opozycji zasad- 
niczo nie są sprzeczne, bo mie domagają się wy- 
stąpienia ministrów ale tu właśnie jest hypokry- 
zja opozycji, która chce ciągnąć korzyści z obec- 
ności naszych towarzyszów w rządzie, ale nie chce 
za to brać odpowiedzialności. 

Tow, Stążowski (Wilno). Celem naszych o- 
brad jest w istocie zastanowienie się nad sposo- 
bami skupienia całej klasy pracującej pod sztan- 
darem P, P. S, Zarówno ci z pośród mas, którzy 
są zwolennikami rezolucji C. K, W., jak i jej prze- 
ciwnicy, w ten sposób pojmują całą dyskusję. 
Dlatego też w żadnym Wypadku nie można mó- 
mówić o mas: „my. i wy '. Tworzymy jednolitą par- 
tję. a jeśli jesteśmy w „opozycji”, to dlatego, że 
uważamy, iż C. K. W popełnił pewne błędy. 

Mówca występuje przeciwko obniżce zanob- 
ków pracowników państwowych. 

"Błędem jest odpychanie od siebie urzędników 
Nie mając po swojej stronie urzędników, inteli- 
gencji —. nie zbudujemy dostatecznej siły, 

Mówca domaga się zabronienia wszelkich 
tranzakcji w obcych walutach, oraz kontroli nad 
pieniędzmi, które rząd daje fabrykantom. Doma-' 
ga się głosowania za rezolucją opozycji, jako wy- 
kreślającą drogę partii b) Ś 

T Holegreber (Łódź). W zi jest 56 tys. bez- 
robotnych zarejestrowanych. Pomimo strasznego 


w 


'rozgoryczenia ludności, klasa robotnicza łódzka 


jest na tyle wyrobiona, iż nie było u nas żadnych 


Dokończenie dyskusji politycznej. 


zamieszek; stoi ona wytrwale przy sztandarze P. 
P. $. Czeka polepszenia swojej doli. 

Udział socjalistów w rządzie nie przyczyni 
się do. podniesienia przemysłu, Zamykanie fabryk 
jest celową robotą fabrykantów, to jest ofensywa 
na przyszłą pożyczkę złotą. 

Zbyt wiele ofiar ponosimy dla pojęcia burżu- 
azyjnej niepodległości, Niepodległa Polska zaw- 
sze trwać będzie, póki klasa robotnicza będzie 
dzierżyła sztandar P. P. S. w Polsce, ale niepod- 
ległość nie może być straszakiem dla klasy robot- 
niczej, aby w imię tej niepodległości ponosiła róż- 
ne ustępstwa, z których korzysta burżuazja 


. Wobec tego, że zapisanych do głosu by- 
ło jeszcze kilkanaście osób, przewodniczący 
tow. Marek proponuje zamknąć listę mów- 
ców i wybrać po dwuch generalnych mów- 
ców do rezolucji C. K. W. i opozycji. 

Wybrano tow. Pawełka i Szczerkow- 
skiego, jako przedstawicieli opozycji, a 
tow. Jaworowskiego i Daszyńskiego, jako 
rzeczników rezolucji C. K. W. 

Dr, Pawełek: Przemówienie tow. Żuław- 
skiego było zbyt pesymistyczne i my z okrę- 
gów przeciwko temu protestujemy, zwłaszcza 
— przeciwko sianiu niewiary w siły socjali- 
styczne. 

Okręg, który reprezentuję, t. j. Zagłębie, 
wykazuje wielką siłę i żywotność, co wykazu- 
ją wybory do samorządów. Przyświeca mu 
zapał w pracy. 

Przechodzę do naszego programu: wśród 
18 punktów jest — zniesienie sądów doraź- 
nych. Tymczasem bardzo niedaleko, bo na- 
wet na tym gmachu widzimy ogłoszenie prze- 
dłużenia sądów doraźnych. Co to znaczy? 

— Że nasi ministrowie nie mogą dać so- 


bie rady z herkulesowemi pracami, które sto- 


ją przed nami. 

P. Skrzyński był w Zagłębiu z wizytą. 
Nasi tow. ze związków, którzy byli u niego z 
delegacją, nie otrzymali ani jednej pozytywnej 
odpowiedzi na 'swe postulaty. 

W tych warunkach stanowisko naszych 
ministrów jest rozpaczliwie smutne, bo czeka 
ich los Thugutta — szlachetne ich zamierze- 
nia sparaliżuje bezsilność. 

Nie negując bezwzględnie zasady koalicji, 
wyrażamy opinię, że weszliśmy do niej w nie- 
odpowiednim momencie. Dobra wola ratowa- 
nia Państwa zaszła tu zbyt daleko. 

Ceniąc postępowanie C. K. W., jesteśmy 
tylko przeciwni wstąpieniu do koalicji, która 
— uważamy — była potrzebna w dzisiejszym 
momencie prawicy, a nie nam. 

Pierwszy mówca generalny za rezolucją 
C. K. W. tow. Jaworowski: Zwolennikom re- 
zolucji C. K. W. przeciwstawiano tu gorąco o- 
pinję ludzi, którzy mają rzekomo większą łą- 
czność z masami. Wobec tego, dla uniknię- 
cia późniejszych zarzutów tego rodzaju, muszę 
zarekomendować siebie na początku, jako 


11 r. w sali Tow. H; 
edzie dą Gi Sa A 

[A AKADEMJA Z OKAZJI XX 
KONGRESU POL. PARTJI SOC. 
i tow. tow, Ignacego Da- 
i Rajmunda Jaworowskiego. 


Dnia 3 stycznia 1926 r. dzis o godz. . 
ygjenicznego 


go przy ul. Karo- 


PY zzyńskiego 


Zagają Akademię: tow. tow. K. Czapiński, | 


H. Diamand, M. Niedziałkowski, i 
Przemawiają tow. tow.: dr. Czech (niem. 
Partja Czechosłow.), W. Czernow (Rosyjska 


Partja S. R.), Dan (Rosyjska Partja S. D.)r Ge- 
(Gruzińs 


geczkori ska S. D,), D. Kalnin (Łotew. 
ska S$. D.), Kronig (Niem. S. D. w Polsce), 
Roesbroeck (Belgijska Partja Robotn.), dr. 


Soukup (czeska S, D.), Wels (S. D. partja 
niem.), Ogrodzki (Polska Soc. Partja Robot, w 
Czechosłowacji) į inni goście, 

Przemówienia będą tłómaczone, 

Wstęp za zaproszeniami, które wydaje 
W. O. K. R. P. P. S., Al. Jerozolimskie 6 i 
Kom. Dzieln, P, P. S 


SIĘ ! 


NIECH ŻYJE 
SOCJALIZM! 


| 


wtekście(przed kron.) 25 groszy 
nekrologi 10:7 55 
zwyczajne 135 Kh 


drobne za ‘eden wyraz 10 
Ceny ogłoszeń należy rozumieć 
za wiersz wysokości 1 milirsetra 


Dla poszukujących praty 50%. rabatu 
Ogłoszenia w e niedziel o 25% drożej 
Fantazyjne i tabele (bilanse) 50% .. 


Ogioszercia przyjęte po zamknięcia 
Administracji o 10% drożej 


Za terminowy druk ogłoszeń Adminie 
stracja nie odpowiada. 


"Redakcja i Admin. Warecka 7 
Konto czekowe P. K. O. Nr. 175. 


Bomer wiedricy 15 M, 


Ogłoszenia 


4 


? 


) 


g 


t 


gle żyje z masami. 

Gdy słuchałem przebiegu obrad obecnego 
Kongresu, przypomniały mi się dawne Kon- 
gresy, na których przy różnych okazjach wo- 


42) 


człowieka, który od dwudziestu kilku lat ciq- |- 


A 


łano „Partja traci wpływ; Partja ginie, Partja © 


jest zgubiona”. Tymczasem dzieje się u nas 
prawie zawsze w ten sposób, że to, co UWwaę 
żane jest w pewnej chwili za nasz najwięk= 
szy błąd, po jakimś czasie, w świetle historji, 
staje się chlubą i dumą partii. 

Towarzysze, którzy występują przeciw 
koalicji, nie są przecież zwolennikami bezpło- 
dnej opozycji. W masacie robotniczych po- 
wszechnym nastrojem jest dążenie do władzy 
i wpływu na Rząd, realna praca, niszczenie 
wszelkich rzećzy, Które są szkodliwe w kra- 
ju. Towarzysze ci również nie są zwolenni- 
kami dyktatury proletarjatu, uznając demo- 
krację, jako podstawę socjalizmu, nie chcą ró- 
wnież rządów endeckich w Polsce. Przy dzie 
siejszym układzie sił w Sejmie mamy do wy- 
boru 3 drogi: albo programem naszym ma być 
jałowa opozycja, albo pchanie do Rządu Chje- 
ny i Piasta, albo — Rząd koalicyjny. Pozosta- 
je ten ostatni Rząd koalicyjny nie mógłby 
być migdy narzędziem do zmiany ordynacji 
wyborczej, do wysyłania kawalerii przeciwko 
klasie robotniczej i t. p. — a tem groziłoby 
istnienie Rządu endeckiego. R: 

Najtańszym frazesem jest frazes o sojuszu ze 


stronnictwami chłopskiemi, jak „Wyzwolenie” 


i „Piast”. Tragedją historji Polski było zaw- 
sze zduszenie miast przez stanową politykę 


szlachty. Dziś dochodzimy do tego samego ` 
tragicznego momentu, z tem, że zamiast szla- © 


chty mamy chłopstwo. 


Dla nas istnieje jedna ważna sprawa: u- - 
ratowanie od śmierci głodowej mas robotni- - 
czych — i wierzymy że dla bezrobotnych prę- 
dzej zrobi coś Rząd, w którym zasiadają nasi 
towarzysze — aniżeli jakikolwiek mny Rząd. © 


Wśród: wynędzniałych robotników panuje 
taki nastrój, że mówią: „róbcie co chcecie, 


zk 
$ 


k 


s 


łączcie się choćby z djabłem, a uratujcie od 


głodu masy robotnicze". aa 
Nastepnie, gdyby nie powstał rząd koali- 
cyjny, Polsce groziłaby wojna domowa. Nie 


r 


chcę niczyjej dyktatury, ani prawicowej, ani 


lewicowej. Jestem głęboko przywiązany do 


Józefa Piłsudskiego, czczę go i kocham, ale b, 


tak samo nie chciałbym jego dyktatury, 


przekonany, iż Piłsudski do dyktatury nie dąży. 


"Mówca przytacza słowa wypowiedziane © 


kiedyś przez tow. Moraczewskiego, że „myo 
prowadzimy zawsze politykę niepopularną i 
dlatego mamy coraz więcej zwolenników”. 


jakiejkotwiek innej dyktatury; zresztą jestem 


Prowadzimy politykę serca i sumienia a do te- © 
go należy podporządkowanie własnych bő- 


lów, strachów i fantazji — interesom klasy ro- 


botniczej, Socjalizmu i Polski. 
Il mówca generalny .za rezolucją opozy- 
cji tow. Szczerkowski: 1 ) 


Wychodzimy z innych założeń, ale, jed 


dotyczy to naszych tow. tow. w rządzie, Zic= 


mięckiego i Moraczewskiego, to niczego ím | 
zarzucić nie możemy: oni dzięlnie i wiernie 


wypełniają wolę większości kierowniczych 
ciał partji. Między temi ciałami jednak, a na- 
mi jest różnica w ocenie sytuacji. EJ 
My partję kochamy i dlatego chcemy, aby. 
ona spełniła godnie swe zadanie. - ję 
Nie jest prawdą, że my dziś chcemy zro- 
bić już rewolucję. ja 


| 


„Rozumiemy, że rewolucja je 
| musi się odbyć w dojrzałych stosunkach eko- © 


_ biegu dwa cienkie płowe warkoczyki, zwią- 


| ka nie mogła się zd 


Km Str. Z 


by się koniecznością historyczną, gdyby nie 
nastąpiła wówczas decyzja socjalistów 
wstąpienia do rządu, 

Bez względu na to kto byłby tym dyk- 
tatorem, byłoby to nieszczęściem dla klasy 
robotniczej i dla całego Państwa. 

Dzisiejsi opozycjoniści patrzyli przez 
pół roku spokojnie, jak P. P, S. wraz z N. 
D. podtrzymywała rząd Grabskiego, a zie- 
mia nie pękła pod ich stopami; w tym sa- 
mym czasie zdobyliśmy 113 mandatów na 
Pomorzu i w Po iem, 

Następnie mówca zbija twierdzenie 
tow. Szczerkowskiego, że: tylko w Polsce 
są socjaliści „takimi oportunistami” i na 
przykładzie całej prawie Europy dowodzi, 
że wszędzie socjaliści w okresie obecnym 
zmuszeni są do współdziałania z burżua- 
z 


| 
nomicznych i politycznych. Zdajemy sobie 
sprawę, że powodzenie rewolucji jest zależne 
w wielkiej mierze od sytuacji międzynarodo- | 
wej. Ale chcemy zbliżyć swym postępowa- 
niem ten moment przewrotu. 

Czyż tak jest? Przecież nawet te usta- 
wy, które zadowalają minimum zaledwie na- 
szych wymagań i co do których zgłaszaliśmy 
setki poprawek, które upadały; nawet to mi- 
nimum — nie jest dziś wykonywane. Jako 
przykład niechaj posłużą stosunki kresowe, 
które stały się już tak jaskrawe, że wołają o 
pomstę do nieba. I sądownictwo nie jest bez 
skazy. „Niezależność” jego jest b. względna, 
czego dowodzą różne tendencyjne procesy. 
Administracja skarbowa jest fatalna i wrogo 
usposobiona względem mas robotniczych, a 
łagodna wobec bogaczy. Wątpię, czy rząd w 
tym składzie może przeprowadzić uzdrowie- 
nie tych stosunków. 

Trudno także uwierzyć, aby ten rząd na- 
prawdę przeprowadził swe dobre zamierze- 
nia, jak np. redukcję budżetu wojskowego. 
Aby tę wiarę wytworzyć, musimy widzieć 


Í 
I 
| 
| zją. 
| Dalej mówca 'wylicza, co już uzyskano 
| 
czyny. Dlatego żądamy pociągnięcia do ofiar 


zwłaszcza to, że zmuszono Rząd do zasad- 
niczego oświadczenia, że skróci służbę woj- 
skową. Przez koalicję zmniejszamy ciężar 
militaryzmu i każdy podziękuje P. P. S., je- 
żeli uda nam się zmniejszyć służbę wojsko- 
wą do jednego roku. 


burżuazji i kleru, a w razie oporu użycia na- 
wet siły. T ku 
Wierzę, że nacisk naszej partji w tym kie- 
runku może doprowadzić do celu. Nasze wnio- 
ski zdążają do postawienia wyraźnych żądań 
burżuazji i zmuszenia jej do dania odpowie- 
"dzi kategorycznej. Stanowisko niektórych, 
domagające się wystąpienia naszych mini- 
strów, jest niemądre, bo narazi nas na podej- 
rzenie ucieczki, na podejrzenie, że nie może- “á 
my mic zrobić, więc się wycofujemy. 
PRZEMÓWIENIE TOW. DASZYŃSKIEGO. 
' Spór, jaki tu się toczy, dotyczy jedynie 
metod postępowania, lecz jedność partji w 
niczem nie zostaje przez to naruszona. | 
Naiwnością byłoby mówić, że od przyjęcia | 
jednej, lub drugiej rezolucji — zależy przy- 
szła droga P. P. S. Niewątpliwie, z tych | zmniejszyć ciężar, jaki chciano nałożyć 
2 rezolucji komisje kongręgowe utworzą | na urzędników państwowych w celu uzys- 
trzecią rezolucję, która zapewni jedność | kania oszczędności budżetowych. Uratowa- 
partji — i da jej moc i siłę, | 
© — Dymisja Grabskiego zastała cały świat | cy kolejarzy i pocztowców z najniższych 
polityczny w Polsce w popłochu. Przez te | kategorii, iliśmy — poraz pierw- 
8 dni i nocy przesilenia wyczerpaliśmy | szy w Polsce — zasadę progresji w abniż- 
wszystkie możliwe kombinacje rządowe. | ce płac funkcjonarjuszów państwowych w 
_ początku sądziliśmy, że stoi przed nami no- | ten sposób, iż największe ciężary spadly 


wiołową, długotrwałą owację). 

Chcemy pożyczki zagranicznej, Czy 
zagranica da nam pożyczkę, gdy będą pę- 
kały szyby, gdy głodne tłumy rabować bę- 
dą magazyny? W takich warunkach nikt 
nam nie da pieniędzy. 

Nie możemy stać na stanowisku nie- 
moralnem, że im gorzej w klasie robotni- 
czej, tem lepiej dla socjalizmu. 

ieliśmy, że uzyskać możemy 
większą pożyczkę, o ile doprowadzimy 
nasz 
ciąć budżet o 500 kilkadziesiąt miljonów 
rocznię. Staraliśmy się wszełkiemi siłami 


Chjeno - Piast, a taka koncepcja była ; nie na r ów, przytem cała ta ustawa 
dla nas nie do przyjęcia. Zgodziliśmy się | obowiązywać będzie tylka przez 3 miesią- 
na ptopozycję centro - (przyczem | ce. 


a 
zmaczam, że „Wyzwolenie” poszło z tą pro- 
; Ardy zę abso chociaż obecnie twier- 
dzi, że z „Piastem“ rzekomo nie może być | k ac, albo na redukcj ędników. 
razem w rządzie), ale nawet, po uzyskaniu | płk. olo nad 


zgody „Piasta'”', i chadeków, koncepcja cen- 

tro - lewa była niemożliwa, ze względu na 
brak większości. 

>30 Trzecia kombinacja: rząd urzędniczy z 


p. Raczkiewiczem, mógł nas jedynie prze- | solidarności między dzisiejszą burżuazją 
ot, o ehe on całą nędzę | a dzisiejszym robotnikiem! D 
okracji polskiej, spotęgowanej przez nę- | wi i urzędników jesteśmy „żydami” 
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_dzę jej kierownika. 

`. A tymczasem zaczęły nas dochodzić 
wiadomości, że Sikorski kieruje pułki do 
Warszawy, że założył w M. S. Wojsk. ca- 
A yet spiskowoów. Była to ostatnia 


a intrygantów, opartych rzekomo o ar- | świętych cech e nie rozcią- 
mję, aby przez dokonanie zamachu stanu— | gajmy tej solidarności na każde żądanie 
utrzymać rządy. z ies A 


W takich warunkach dyktatura stała- 


„ROBOTNIK“, niedziela 3 stycznia 1926 roku 


dzięki rządowi koalicyjnemu, podkreślając | 


(W tym momencie wchodzi na salę tow. | 
Moraczewski, któremu Zjazd urządza ży- -| 


budżet do równowagi. Trzeba było ob- | 


| liśmy od obniżki pensji kilkadziesiąt tysię-, 


A jeśli przyjdzie do redukcji, jakiem | cych 


moralnem prawem będziemy redukować 
biurokrację, jeśli teraz nie śmiemy jej ni- 
czem obciążyć? 

Zarzucają nam, że istnieje rząd koa- 
licyjny, a jednak stosunki na kresach nie 
uległy jeszcze zmianie. Liczę na to, że wej- 
ście tow. Moraczewskiego do Rządu ozna- 
cza, że polityka mniejszościowa ulegnie 
zmianie. Ale o ile chodzi o porozumienie z 
przedstawicielłami mniejszości nar. w Sej- 
mie, musimy się zastanowić, czy chcą oni 
wogóle z nami mówić. 

A teraz nasz s 
| nia”, które nas obrzuca wszelkiemi obelga- 
| mi jakie tylko wymyśleć można. Z jakiem 
| „Wyzwoleniem* mamy szukać porozumię- 
| nia? W przeciągu roku w „Wyzwoleniu” 
| były 4 rozłamy i zmieniło się 7 prezesów. 
| (a u nas przez 7 lat nie' było ani jednego 
| rozłamu i raz zmienił się prezes), Trzeba 
czekać choćby, aż ten przyszły „narzeczo- 
| ny” się ustali. Na konferencji z „Wyzwole- 
| 
| 
| 


do „Wyzwole- 


niem" przedstawiciele „Wyzwolenia oś- 
wiadczyli nam wyraźnie, że warunkiem 
zgody z P. P., S; jest to, „aby P. P. S. wy- 
szła ze wsi“. „Wyzwolenia” nie było na 
świecie, jak my byliśmy na wsi, jak chłopi 
bojowcy znajdowali się w szeregach P.P.S., 
jak P, P, S. organizowała wielkie strajki 
| rolne. A ponieważ na ten warunek, aby 
wyjść ze wsi nie zgodzimy się nigdy, więc 
próżne są gadaniny o przyjaźni z „„Wyzwo- 
teniem". 

Jeśli „Wyzwolenie” chce rozumnėj 
polityki, musi przyjść do nas, musi uznać 
naszą drogę; skończyć z intrygami į kłam- 


| stwami. 


Odpowtedziawszy jeszcze na kilka ar- 
' gumentów opozycji, mówcą kończy słowa- 
mis 


| Faktem jest, iż r istość jest 
| ciężka, prawie straszna tia apoien. P. 
P. S. jest wziąć na siebie bezpośrednią od- 
powiedzialność za rządy. Tak P. P.S. u- 
czyniła i miejmy nadzieję, że ten ekspery- 
ment się uda. 

Prze i tow. Marek, udziela 
głosu w drodze wyjątku tow. Moraczew- 
skiemu, ministrowi robót publicznych, któ- 
ry wskutek choroby nie był w stanie brać 
udziału w Zjeździe. < 3 

Tow. Moraczewski witany jest burzli- 
wą bwacją Kongresu, 

Zjawiłem się, mimo choroby, aby za- 


brać głos w tak ważnej dyskusji, 
iśmy dotychczas już wiele w koa- 
licji, adzając równowagę budżetową. 


to rozwiązanie 


ka z tego, że podki 
za mały, obieg pieniędzy niewystarczający. 
Trzeba go powiększyć. © 
Mamy trzy instytucje gospodarcze 
własne, powstałe w niepodległej Polsce: 
monopole tytumiowy i spirytusowy oraz 
Bank Polski, I te insłytucje mamy wy- 
dzierżawić i sprzedać zagranicznemu kapi- 
tałowi. i, 
Redukcja budżetu — jedna część sa- 
nacji — odbyła się kosztem ludzi pracują- 
. Druga część sanacji — pomnożenie 


obiegu musi być zrobione kosztem klas r$- 
siadających. Zdaniem mojem, należy wyr 
stąpić z programem, opartym na ściągnięciu 
podati majątkowego. Ponieważ niema o- 
nie możności ściągnięcia w gotówce z2- 
ległych 600 miljonów podatku majątkowe- 
go — należy pretensje skarbu w tej wyso- 
kości zapewnić na hipotekach i zastawić w, 
Banku Polskim za połowę wartości. 

W ten sposób doszlibyśmy do zwięk- 
szenia obiegu. Nie powinniśmy natomiast 
sprzedawać za psie pieniądze majątku pań- 
stwowego. | 

Tow. Pławski wystąpił w obronie trze- 
ciej rezolucji, którą złożył w porozumieniu 
z grupą towarzyszów, złożył swój projekt 
dlatego, że uważa oba inne projekty, za- 
równo C. K. W. jak i opozycyjny, za nie 
dość rzeczowe. Ta trzecia rezolucja, ktą 
ra ma być opracowana przez komisję wni 
skową, to właśnie ta, którą on przedkła 
i która zawiera bardziej realne i konkret- 
ne wskazania, zawiera jaśniejszy program. 
Rezolucja opozycji zdaniem tow. Pławskie- 
A jest kompromisem i oportunizmem, 

stawia warunki i od nich uzależnia sta- 
nowisko, nie stawiając sprawy jasno. 


Dyskusja wyczerpana.  Zarządzono 
przerwę obiadową, w czasie której K 
gres gremjalnie wziął udział w pogrze 
tow. Marji Paszkowskiej. 

Po wznowieniu prac kongresowych wy- 
głosili przemówienia końcowe, jako refe- 
renci, tow, tow. Barlidki i Żuławski, 

TOW. BARLICKI. 

Goryczą były nacechowane fe . 
wienia mówców, zwłaszcza nas towa- 
rzyszów z t. zw. opozycji. W tej straszli- 
wej sytuacji, kiedy musieliśmy zastosować 
zabieg taktyczny przez wejście do Rządu 
koalicyjnego, naturalnie nie może: panować 
atmosfera entuzjazmu. 

Nie słyszałem od 
gramu, ani wniosków, 
gły znaleźć wyjście. 

Tow, Szczerkowski — to liryk, Jego 
uczucia wystarczą na napisanie tomu wier- 
szy, ale nie nadają się do napisania jednej 
litery programu. Rezolucja, na której pod- 
p ie tow. Szcz. za pełna jest 
iryzmu, ale przyjęcie tej rezolucji pozwo- 
loby nam siedzieć w tej koalicji, jak dłu- 
go nam by się podobało. Przeprowadzenie 
postulatów opozycji nie jest uwwarunkow. 
ne terminem i trudno doprawd 
byłoby określić termin — jak to już zazna 
czył tow. Perl — na owienie sądow- 
nictwa i t p. Jasność rezolucji tej jest, 

o zwodnicza. Ale ja wchodzę w in- 
tencje autorów, kitóre były dobre, w re 
lucji jednakże nie odbijają się, % 

Powiadają nam, że pierwszym n 
krokiem, który prowadził do koalicji, było 
głosowanie za pełnomocnictwami dla rzą- 
du Grabskiego, Ale przecież sam tow. 
Szczerkowski głosował za temi pełnomoc- 
nictwami, w przekonaniu, że ratuje klasę 
robotniczą przed straszliwemi in- 
flacji Do wejścia do koalicji zmusiła nas 


cji żadnego pro- 
óreby nam pomo- 


"konieczność i twarda rzeczywistość, Wa- 


żyliśmy się na ten krok, aby ratować kla- 
sę robotniczą i aby przemysł nareszcie 
drgnął, bo grozi mu, że strupieszeje. Stron- 


CELINA MITKOWSKA. 


Na ulicy. 


kamarków podwórzu, gdzie mieszkała mat- 
ka Franka larka, ale jeszcze lepiej na 
podwórzu, ie mieszkała matka Zośki 
praczka, bo tam stało dużo skrzyń, beczek 
i tym podobnych ab gp ale znaleźć tam 
trudniej; to też trzeba było Frankowi raz 
tu, raz tam przebiegać ulicę kilkakrotnie, 
ejj znaleźć przykucniętą za beczką Zoś- 


Co rano o jednej porze Zośka wybie- 
= kołysząc się na krzywych, skrołu- 
licznych nóżkach, aż poruszały się 'od tego | kę. 
r W eco byli a! i nc 

ę spostrzegli nie raz, że już na obi 
woła ich matka Franka, bo Zośki matka 
chodziła do prania i w domu obiadu nie 
Wo Maglarka dą A Farve Zośki 
idlatego opiekowała się nią. o przez 

chodzili do ochronki, 


zane pat ą psr ma Roar kę się na 
prawo, na lewo i em przeleciała przez 
środek ulicy do przeciwległego domu do 
suteryny, gdzie były magle i mieszkał to- 
warzysz jej aw Fran 
|, —— Gdzie Franek? — pytała maglarki. 
— Już się stęskniłaś za kawalerem? 
“A to ci pilno! Przyjdzie zaraz z chlebem, 
poczekaj, + 
Zośka gramoliła się na ulicę i czeka- 
ła. Franek zobaczył ją zdaleka, przestał 
| je ip bochenek, który trzymał w oby- 
wu 


lato. W zimie ili ~ ale 
Zośka gdzieindziej i Franek gdzieindziej; 
bawili się i tam, ale nie tak, jak w domu, 
tylko jak „pani” chciała. ż 

Niecierpliwie czekały dzieci aż przyj- 
dzie lato, żeby znowu do swojej zabawy na 
ulicy wrócić, I przyszło, Franek pokazy- 
wał jej rozmaite figle, ae, się w O- 
chronce nauczył, a Zośka śmiała się do łez. 

chudy, smu- | Nieraz w niedzielę siedziała matka Zośki 
u maślarki na schodach i, kiwając głową, 
mówiła: 

— Moja kumciu, jak się im nie naprzy- 
krzy skakać! jak te wróble furkają z pod 
dorożki i to temu nic! tylko jadło wytrzą- 
sają z siebie przez to bi i 


— Zaraz, tylko śniadanie dostanę. 
Jeszcze Franek musiał pacierz zmó- 
| wić, potem dostał szturchańca za to, że 
-chleb ogryzł, a dopiero w końcu kubek cie- 
| mnej kawy i kromkę chleba. 
Czekała niecierpliwie Zośka, przestę- 
pując z jednej brudnej, bosej nóżki na dru- 
gą. Ale przecie Franek wyleciał do niej. 
— W co będziemy się bawili?  - 
Tu zaczęło się wyliczanie rozmaitych 
zabaw: trudny był wybór, a zwłaszcza r 
V b ra- 
to też 


bo i teraz — órzyła ma- 
glagka — nie przejechałby ich wóz od pi- 
wa? Z pod kon; to wizowe A 

` — Mamo! — przybi zdyszane 
dzieci i każde do swojej mażkj przypadło 
Zośka mówi, że teraz na nią kolej, a ja 
mówię, że na mnie; ni mama słucha: 
„Entliczek, pentliczek, czerwony stoliczek*. 

- — Nieplawda Flanek, źle lachuję! — 
A znowu zaczęła Zośka plątać się z entlicz- 
iem, nie mogąc z niego wybrnąć. 

, — Idźcie polatać zę. AAA 
matka, chcąc się uwolnić od sporu dzieci. 


0 i pr 
nek był ustępliwy i lubił Zośkę, 
cierpliwie czekał, na co ona się : są 
z a, 


ea chowanego — postanowi 
Chować się było łatwo, na pełnym za- 


I 
— Połatać, polatać! — zawołała Zoś- 
nóżkach 


pod tron cię na krz na 
ś , a za nią w podskokach po- 
biegł w È „Polatanie”' to taka za- 


bawa, że jedno z nich przebiegało z trotua- 
ru przez rynsztok środek ulicy i drugi ryn- 
sztok na przeciwległy trotuar, a drugie li- 
czyło: raz, dwa, trzy. Franek odrabiał to 

kle, zanim Zośka zdążyła do trzech do- 


liczyć; natomiast Zośce było trudniej; to 
też albo później zaczął liczyć, albo ciągnął 
dłużej „trzy”, żeby ona zdi przegra- 


molić się przez ryhsztok, 

Na jesieni przeprowadzili przez uli- 
cę linję tramwajową, Było dużo zmartwie- 
nia z tego powodu, ponieważ środek ulicy 
był ulubionem miejscem ich dzieci 
tej ubogiej dzielnicy, Dzieci w ciągu całego 
lata uważały go za własny teren zabaw. 
Nierówna, ostremi kamieniami źle bruko- 
wana ulica było na całej długości swojej 
w posiadaniu dzieci różnego wieku: od le- 
dwo trzymających się na ach do wy- 
tag pannei w owo pił ba- 

y się PORE wedle zaludnienia 
domów, Każdą taką gromadkę przedzielał 
sejmik wróbli, alba, oswojonych gołębi, któ- 
jr p do wrzawy miejskiej į nie 

oszyły się. 

A Śr ulicy pod linję tramwajową 
przyjęły dzieci i wróble ze iwienięm, 
trwogą, a potem oburzeniem. Kto poważył 
się psuć im zabawę? Zdarzało się teraz, 
że Zośka i Franek stali nieraz długo na- 
przeciw siebie, dając sobie znaki zachęca- 
jące rękami, ale żadne nie odważało się 
przebiec ulicy, w obawie przed nadejściem 
tramwaju. Trwało to czas pewien, ale że 
ph ci łatwo przyzwyczaja się do do- 
brych, jak i do złych warunków, dzieci po 
pewnym czasie zaczęły się orjentować, w 
jakich odstępach czasu tramwaje mijają 
się, poznawać z daleka dzwonki io- 
wo pogodziły się z losem. Nietylko pogo- 


dziły się z tym hałaśliwym intruzem, ale . 
przystosowały do niego nową zabawę, któ- 
ra polegała na tem, żeby przebiec przez 
jezdnię tyle i tyle razy, zanim tramwaj 
od ostatniego przystanku do nich się zbliży. 

Franek przelatywał na swoich cienkich 
iak dwa patyki nogach i zawsze zdążył 

zed nadejściem wroga stanąć u at 
Gorzej było Zóśce, która nie mogła 
łatwo biegać į bezradnie krzywiła usta do 
płaczu; Franek wtedy brał ją za rączkę 
i przeprowadzał kilka razy przez środ 
ulicy, zad ona wygrała. No, i rozumie się, * 
że wygrała!.. Zabawa ta, niezauważona i 
e przez starszych, trwała dość 

ugo. 

„„Była jużepóźna jesień. Zmierzch za- 
padał coraz wcześniej, a krzywe kamienie 
były oślizgłe 2 roztajałego na słońcu błota 
i opuszczającej się nisko mgły. Dzieci upra- 
wiały swoją zabawę z coraz większą wpra- 
wą i jakby chciały zabrać zapas ruchu na 
zimę, biegały i biegały. 

— Zośka, formuj się, już idzieł—wo- 
łał z przed magla Franek,  - c 

— Wciale niel—odkrzyknęła mu Zoś- 
ka i przykucnęła, żeby wśród gęstej mgły 
odróżnić światła tramwaju. 

— Idzie, idzie! — klasnęła w rączki 
i zaczęła biec do Franka. Franek, jak zwy- 
kie, chciał jej pomóc i tak biegło jedno w 
tę, drugie w przeciwną stronę;  posprze- 
czali się, bo ka pomyliła w rachunku, 
przystanęli na szynach, żeby sobie wyja* 
śnić kto ma rację i w tej sprzeczcęe nie sły- 
szeli bezustannego dzwonka motorniczego, 
bo Zośka beczała w niebogłosy. 

Nagle coś zgrzytnęło koło ucha Fran- 
ka, uderzyło go silnie i odrzuciło w bok do 
rynsztoka, r ! 
. . b a a X a X LJ . 


Usłyszał jeszcze jakiś przeciągły „pisk 
i wołanie: „stój, stój! leży dziecką(pod 


1 gta być silna. 
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nictwa włościańskie obojętnie się zachowa- 


wobec zamierania przemysłu. 

Owszem, prosimy 0 wskazanie nam. 
-zegoś bardziej rozumnego i praktycznego, 
a podporządkujemy się tym wskązówkom. 
"7 wyjątkiem jednego mówcy z opozycji, 
akt wyraźnie nie powiedział: wystąpcie z 
toalicji. Partja nasza zawsze w chwilach 
 <rytycznych, w chwilach grozy, umiała się 
zdobywać na najwyższy wysiłek energji. 
A przecież chwila obecna jest bardziej nie- 
sezpieczna, aniżeli był rok 1920, Wówczas 
wystarczał zapał, entuzjazm; obecnie po- 
rzebny jest rozum dla zwalczenia rozkła- 
lowych elementów” gospodarki społecznej. 
; _ Toco w rezolucji opozycji jest na pa- 
vierze, przez nas jest stosowane w prak- 


yce. 
Szczegółowe projekty w sprawach gos- 
vodarczych nie nadają się na Kongres. Te 
prawy powinna roznatrzeć komisja goś- 
odarcza, którą Z. P. P. S. wyłonił. Do o- 
mówienia w tej komisji nadaje się właśnie 
sprawa, poruszona przez tow. Moraczew- 
tkiego. 

«Co do póżyczki zagranicznej tow. Bar- 
licki wważa ją za niezbędną, chociażby na- 
wet kosztem wydzierżawienia monopolu 
tytuniowego. 

W końcu mówca polemizuje z wywo- 
ami tow. Hołówłki, który poruszył sprawe 
stosunku do mniejszości narodowych. Z 
lemokracjami mniejszości narodowych go- 
towi jesteśmy porozumieć sie i to jest w na- 
szym programie. do tego jednak potrzebna 
jest chęć nzeczywisteóo porozumienia i ze 
stronv tych demokracii. 
-Rezolucja C K. W, powinna być mo- 
"złrwie jednomyślnie przyjeta przez Kon- 
(res. Możemy ją uzupełnić i poprawić, 
jednakże bez naruszenia jej myśli prze- 
„wodnich. l 
Tow. Żuławski. W przemówieniu £ 
jem starałem się przedstawić sytuację €ko- 
nomiczną w kraju i wskazać drogi, celem 


_ naprawy tej sytuacji. Spodziewałem się, że 


towarzysze w dyskusji zwrócą uwagę na o- 


_ becne położenie ekonomiczne i cały pry- 


przemysł w gruzach; 300 tysięcy ro- 


aT 
 botników bez pracy. Jasne jest, że taki 


„stan rzeczy spowodować musi wielkie osla- 
bienie klasy robotniczej. 

Tymczasem zamiast przeciwstawić wy- 
swwanym przez nas Śr m jakieś inne 
środki, towarzysze, przemawiający w Opo- 
zycji, mówili, że takie twierdzenie jest de- 
łetyzmem, brakiem wiary w klasę robotni- 
czą. Z ich przemówień wynikało: „my nie 
mamy siły, ale nie wolno nam tego mówić". 
Należy mieć ora: spojrzeć prawdzie w 
oczy i wskazać, jakie są w rzeczywistości 
rasze siły i co należy zrobić, aby je wzmoc- 
nić. 

Jesteśmy dziś słabi, bo niema przemy- 
słu; a klasa robotnicza tam tylko jest silna, 
gdzie jest przemysł. Należy więc ten prze- 
mysł odbudować, aby klasa robotnicza mo- 


Idąc do koalicji, nie szliśmy ratować 
burżuazji. Jestem za koalicją nie dlatego, 
iż jest ona konieczna jedynie dla obrony 
państwa, ale dlatego głównie iż ma ona na 
celu odbudowę przemysłu, a interes klasy 
robotniczej związany jest ściśle z odbudo- 
wą przemysłu. 


aeaa ZZ OZ WZ R e e e w w 


Mówca przytacza epizod, jaki zdarzył 
| mu się przed paru laty w stosunkach z jed- 
nym ze swoich najbliższych przyjaciół, z 
którym prowadzi często wspólnie walki 
strajkowe. Otóż ilekroć byli razem, przy- 
jaciel ten zajmował stanowisko jaknajbar- 
dziej gwałtowne i rewolucyjne, gdy jednak 
walkę taką prowadził sam —r stawał się od- 
razu rozsądny, ostrożny i przewidujący. Na 
zapytanie czemu tak postępuje, ten odpo- 
| wiedział otwarcie: „Gdy ty jesteś ze mną, 
| mogę dać upust memu  temperamentowi, 
wiedząc, że ktoś jest, kto spełnia rolę zim- 
nego rozsądku, gdy zaś jestem sam — ca- 
ła odpowiedzialność spada na mnie, sam 
muszę być tym „zimnym rozsądkiem". 

Otóż byłoby przyjemnie pohulać, gdy- 
by ktoś inny za nas mógł spełniać tę cięż- 
ką rolę „zimnego rozsądku”: Ale w tych 
warunkach, musimy się pogodzić z tem, że 
do nas ta rola należy. 

Tow. Zaremba mówił, że gdyby miał 
pewność, że ustawy robotnicze są zagrożo- 
ne j że można je uratować przez koalicję, 

„byłby zwolennikiem koalicji. 

Takie właśnie niebezpieczeństwo zaist- 
niało przed nami bezpośrednio. Chadecy 
godzili się na czasowe przedłużenie czasu 
c= „Wyzwolenie' mówiło o rzekomej 

onieczności 10-godz. dnia pracy, Na to 
tylko czekała prawica. Groziło nam bez- 
pośrednio to, że w Sejmie ustawodawstwo 
robotnicze zostanie przekreślone — i za- 
mach taki musimy powstrzymać za wszelką 
cenę, 

Nie mówiłem nigdy, jak twierdzi tow. 
Stańczyk, że największą naszą siłą jest klub 
parlamentarny. Wierzę głęboko i wiem, 
jaką połęgą jest akcja silnej klasy robotni- 
czej, ale ta klasa robotnicza musi stać się 
silna. 

W Polsce zorganizowany  proletarjat 
jest najliczniejszy w tych okręgach, gdzie 
najbliższy jest rzeczywistego życia, gdzie 
nie operuje się górnolotnemi frazesami i t.p. 

takich okręgach, jak Biała, Chrzanów, 
zagłębie naftowe = robotnicy są dobrze 
zorganizowani i nie boją się jakiejś „partji 
pracy”, lub komunistów. Robotnicy nafto- 
wi przed kilku dniami uzyskali 12% pod- 
wyżlki, co już świadozy, że płonne są oba- 
wy towarzyszów, którzy sądzą, że chwilo- 
wa obniżka płac urzędniczych musi odbić 
się na płacach robotniczych, 

Jeszcze kilka słów o „Wyzwoleniu". 
Jak mówił tow. Daszyński, „ Wyzwolenie” 
publicznie oświadczyło, że warunkiem zgo- 
dy z nami jest to, abyśmy nie szli na wieś. 
Zarzucają nam, że „idziemy z Kiernikiem”, 
ale oni sami dlatego tylko nie idą z Kiemi- 
kiem, że Kiernik nie pnzyjął  îch oferty, 
zgłoszonej przez przedstawiciela „Wyzwo- 


lenia", Putka, aby utworzyć wspólny blok - 


stronnictw włościańskich. 

„Wyzwolenie nie jest partją postępu. 
choć jest partją radykalną, bo radykalizm 
nie zawsze oznacza postęp! . 

Stronnictwa, które weszły do koalicji 
dla ratowania życia gospodarczego, nie sta- 
nowią większości pfzymadkowej. Są to 
stronnictwa, reprezentujące miasta: socja- 
liści, enpeerowcy, chadecy i endecy, „Piast”, 
który również należy do koalicji — koalicji 
tej nie chciał, „Wyzwolenie miało zamiar 
przeciwstawić tej większości — koalicję 
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/ tramwajem!" Franek z trudem podniósł 


ci na ać r 
by Boga nie było w niebie, żeby 
o owane! 


która z płaczem rzuciła 


się, pędem pobiegł do magla. zatykając so- 


bie uszy, żeby tego strasznego pisku nie 
itam z rykiem rzucił się na ziemię. 
Tramwaj obstąpiła ciżba ludzi, jakby 


z pod ziemi wyrosła, która rzuciła się do 


motorniczego, grożąc mu pięściami i nie ża- 
łując mysłów. Przerażony konduktor 
pobiegł do posterunku wezwać pogotowie 


pomoc dla osaczonego motorniczego. Zoś- 


| 


"pr 


kę, leżącą na szynach i cicho już jęczącą, 
zykryła jakaś kobieta swoją chustką. 


Naraz, po tłumie przeszedł szmer: — 


matka leci,- nieboga — wołali — matka! 


Przybiesła z rozwianym włosem; tmo- 


kremi po łokcie, dopiero co wyjętemi z ba- 
lji rękami, trzymając się za głowę, wołała: 
— Ty zbóju, poganinie! zabiłeś mi 


dziecko! po tom je w męce rodziła! po to 


żeby wychować, ręce na balji po łokcie 
zgnoiłam, żebyś ty mi je zabił? — wołała 


cisnąc się przez ciżbę do motorniczego, -— 


f EP nie miałeś, nie widziałeś dziecka? 


iem złowrogim przysunęli się do 


i niego mężczyźni, Kobiety zawodziły gło- 
śna. 


Motorniczy blady, z poruszającemi się 
ze wzruszenia wielkiemj wąsiskami, 
schylił głowę przed bólem matki i drżącym 
głosem zaczął się przed nią usprawiedli- 
wiać 


— Ależ kobieto. toć ja <a że o ma- 
ło mi oczy na wierzch nie wylezą į d 
nią, ale co poradzę, kiedy dzieci jak to ro- 
bactwo obsiądą linję i me można sobie z 
niemi rady dać. 

To usprawiedliwienie SIę przed matką. 
się na kłębek, owi- 
nięty chustką — wziął tłum za obelgę. — 
Jakto! wołały kobiety, on śmie nasze dzie- 
ci obactwem! słyszycie? Chyba 
mu to było 


o 


jego stronę, 


Już wysunęły się pięści w j € 
ącego się 


poparte wymysłami 
wzajemnie zbiegowiska. 

ae | ły razy na niego ślepe, bez- 
myślne bmi: ia, śmiałe, bo pewne bez- 
karności... bezimienne. 

„„Sygnał trąbki pogotowia i nadejście 
pa” ostudziło „sprawiedliwość“ bijących 
udzi. Przypomniano sobie o Zośce i roz- 
stąpiono się przed lekarzem, który opatrzył 
motorniczego i zabrał do karetki już nie da- 
jącą znaku życia Zośkę, za którą pobiegła 
do szpitala matka. l 

Po odjeździe Pogotowia, ludzie roz- 
proszyli się; tramwaj pusty ruszył w dół 
pod arkady mostu — ulica ucichła; tylko z 
suteryny maglarki słychać było łkanie i 
rzewny płacz Franka... 

Pa) kiren więc ein 
maglarka, przyprowadzając iebie na 
noc matkę Zośki, | 

— Pan Jezus kumci nie opuści — po- 
cieszała ją. 

— Kiedy dwa doktory powiedziały, że 
nie obetną, to nie obetną i sama siostra 
mówiła że teraz jej n tują te krzywe 
p: zB) wszelki u Pana s; chwa- 
il co to?! — potknęła się o coś leżące 
na podłodze, że o mało nie upadła. K 

— Niech no kumcia zapali lampę, coś 


raz, dwa, trzy! — 
nek. ; ; 
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MOSLER SE „ROBOTNIK, niedziela 3 stycznia 1926 roku 


| bliższa rodzina, 


` 


.w komplecie uczestnicy 


zyszek, którzy 
w 
obu stronach 
znaj 
utrzymyw 
yńska. 
godz 
wieństwa. Otwierał 
rych 
| 


chłopską, wraz z „Piastem' i każdej chwili 
istnieje możliwość, iż koalicja taka zostanie 
utworzona. | 


+t y 
Ko 

Po stół nz rozprawy politycznej 
przystąpiono sprawozdamia organiza- 
cyjnego, wygłoszonego przez tow. Pużaka 


sekretarza generalnego C. K. W. Tow. Żer-. 


kowski następnie składał sprawozdanie 
kasowe. 
žk 


* 
. Tow. tow.: Arciszewski, Biniszkiewicz 
i Posner zostali upoważnieni przez Zjazd 
do złożenia imieniem tegoż hołdu tow. Li- 
CA Hyh mg amey WO 
ozatem wysłano depeszę do ego 
tow. dr. Bobrowskiego. 
: Ga 
Wieczorem uczestnicy Zjazdu zapro- 
szeni przez O. K, R. Warszawa obecni by- 
li w teatrze Wielkim na przedstawieniu 
Carmen". 


Wywiad z tow. Weisen. 


Międzynarodówka socjalistyczna i par- 
tja soc.-dem. Niemiec yt (eta jako swego 
przedstawiciela na nasz Kongres partyjny 
tow. Ottona Welsa. Tow. W. zajmuje wy- 
bitne stanowisko w ruchu robotniczym Nie- 
miec. Jest posłem do Sejmu Rzeszy, prze- 
wodniczącym C. K. W., a więc zajmuje sta- 
nowisko, które piastował niegdyś Bebel. W 
czasie rewolucji był on „pierwszym dowód- 
cą” a więc kierownikiem sił zbrojnych. Sko- 
2 anek! ze sposobności, by prosić tow. 

elsa o kilka informacji o stosunkach nie- 
+ — Jaki jest stan Waszej organizacji 


partyjnej? 

— Partja nasza, iada tow. W., ma 
miljon członków, acących regularnie 
składkę partyjną. ostatnich czasach za- 


uważyliśmy nieznaczne zmniejszenie się 
liczby członków, jednak ze) względu na 
bezrobocie uważamy objaw ten za rzecz 
przemijającą. Prasa nasza rozwija się zna- 
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komicie, albowiem mamy 169 dzienników o 
nakładzie 1 i pół miljona egzemplarzy 
dziennie. Mamy własną służbę radjotele- 
foniczną, obsługującą całą prasę tyjną. 
Dzięki temu prasa nasza może skutecznie 
kontrolować analogiczne informacje agencji 
burżuazyjnych. 

— A komuniści? — pytamy, ko: 

— O ich ideowym upadku mówić nie 
będę, są to rzeczy nie znane. Licz- 
ba członków partji kom. jest stosunkowo 
mała, mają oni zaledwie 100 tysięcy człone, 
ków, a ich organ centralny „Rote Fahne 
wychodzi w 15 tysiącach egzemplarzy. 

— Czy uważacie iż ustrój republikań- 
ski w Niemczech jest zapewniony? 

Bezsprzecznie tak, zwłaszcza, iż przy- 
czyniają się do tego znakomicie sami mo- 
narchiści i rodziny panujące, stawiając re- 
publice olbrzymie żądania z tytułu odszko- 
dowań. Pracujemy także jpozytywmie na 
utrzymaniem republiki przez współudział 
w organizacji ogólno republikańskiej 
„Reichsbanner” / („Sztandar państwowy), 
„która liczy 3 miljony członi W skład 
tej organizacji wchodzą członkowie s-d., 
centrum i demokratów niemieckich. 

zy Locarno wywrze wpływ na 

stosunki - polsko niemieckie? 
— Bezsprzecznie tak, pokój na Za- 


| chodzie jest także gwarancją pokoju na r 
Wschodzie. Świat nie może żyć stale w 
pewnego rodzaju stanie wojennym. Locar= * 


no jest dla nas aktem wstępnym, za którym 


| muszą iść dalsze? 
| 


— Jakie wrażenie odnieśliście z po- 


| bytu w. Polsce? 


ła D: 
| Heidelborgu. w 


| sce uważajcie za dowód uczuć międzyna- © 


Współudział mój w Kongresie Wa- 
| szym jest odpowiedzią na odwiedziny tow. - 
j na naszym Kongresie w 


ostatnich miesiącach sta- 
iśmy w bardzo bliskim kontakcie 
Diamandem, którego znakomitą 

ność w czasie rokowań 
| kich potrafiliśmy ocenić, 


działal- 


byt mój w Poł- 
rodowych naszej partji która uważa 
| wszystko to co zaszło w przeszłości mię- 
dzy nami a Wami za rzecz nieistniejącą 1 
przebrzmiałą. À. K 


r. 


Pogrzeb tow. Marji Paszkowskiej. 


Krakowskiem Przedmieściem, Królewską, 


W chwili uroczystych obrad XX Kon- 
gresu P, P. S. przypadł nam w udziale 
smutny obowiązek pożegnania 
jednej z najbardziej zasłużonych działaj 
czek socjalistycznych w Polsce: tow. Ma- 
rji Paszkowskiej. 

x+ 


dzień zimowy sprzyjał tej 


na zawsze | skwer, zatrzymał się 


do Placu Teatralnego, 


zed Rady 


z tow. 


re - niemiec- 


gdzie okrążywszy — 


| Miejskiej, gdzie obraduje Kongres P. P. S, 


żałobnej uroczystości, na którą przybyli | 
Kongresu P 


towar 
hołd Zmarłej Bojowniczce. 

j skromnem mieszkaniu na ul. Oboź- 
nej L 4 firma Staniszewski (Jasna) urzą- 
dziła piękną żałobną kaplicę, tonącą w zie- 
leni i czerwieni, Po trumny 

najdowały się czerwone sztandary. Mili- 
cja P. P. S ała wzorowy porzą* 
dek, Nad całością smutnego obrządku czu- 


mi, Między sztamdarami li 

zad aś rak Mai Ur losoh 
ni y 

okazałością wyróżniały 


ranpay 
€ 


się następujące: prezydentowej Marji Woj 


ciechowskiej z : „Kochanej Nau- 
ielce', C. K. W. P.P.S. z napisem: 
„Zasłużonej i ofiarnej dzi ce od 


niczego P. P. S. w 
sterjum Pracy i Op. 
działu Wych. Dziecka, 
biecego Pi P. S. z*napisem: „Najszlachet- 
niejszej i nę dak lęc w walce z prze- 
mocą i uciskiem“... O. K. R. P. P. S. Gór- 
nego Śląska złożył wieniec z napisem: „Nie 
odżałowanej Towarzyszce", Stow. b. 
więźniów politycznych, oraz od szeregu in- 
stytucji i osób prywatnych, 

Bezpośrednio za sztandarami posuwał 
się dwukonny karawan, ną którym znajdo- 
wała się skromna dębowa trumna, okryta 
czerwonym arr rer em, kaka jare 
bli ws jownicy zmarłej na czele z 

er my zewskim. Po obu stro- 
Wi akc 
' dzieci z i ni- 
ych. Dziecka, oraz Milicja 
Za karawanem postępował... naj- 
jaciele i towarzysze 
boju Zmarłej, czło: ie kongresu P. P. 
S. Widać było wielu byłych członków 
partji, którzy odeszli od partji, ale zostali 
wierni pamięci jej bohaterów. Widać było 
wielu wyższych oficerów b. legjonistów, m. 
in. była marszałkowa Piłsudska, 

Z Obożnej podążył kondukt ulicami: 


tow. posłem Arcis: 
nach karawanu i 


trumny 
zego Wydz. 
rardi 


rzesze tych, dla | 5 


Tutaj przemówił w imieniu Kongresu i C 
K. W.P.P. S. pierwszy tow. poseł, Rajm. 
Jaworowski, serdecznie żegnając 


Zmarłą, pozkreślił wielkie zę ae 
1 s w: 


dla Partji, klasy robotniczej i 
ści 


podjęli zebrani towarzysze 
iem wzruszeniem. W imieniu Z. 


* Okrzyk jego: „Cześć i hołd Bojownicz- - 
PPS 


przemówił krótko tow. poseł Czapiński, 


poczem kondukt ruszył na P. 


U pierwszej bramy cmentarnej powi- w 


tała orszak żałobny orkiestra pracowników 


miejskich, poczem karawan zatrzymał się 


przed czwartą bramą, gdzie młodzież aka- © 


demicka wzięła trumnę na ramiona. Drogę 


przez ciemny, 


sionych przez milicję P. P. 


U grobu przemówił pierwszy tow. pos. e: 
£ r W. Mówca w 


Arciszewski imieniem 


uśpiony snem wiecznym 
cmentarz, rozświetlały SĘ A ERY nie- 


mocnych słowach nakreślił pełne trudu, 


cichej zasługi i, 


"W imieniu Warsz. 


ięcenia życie zmarłej. 
O. K. R. przema- © 


wiał tow, Skarzyński, podkreślając dobroć 


zmarłej dla rewolucjonistów, cierpiących 


w więzieniach moskie 


Imieniem Ministra Pracy, tow, Zie- 


mięckiego, żegnał chorążynę ruchu sooja- 


listycznego w Polsce naczelnik wydziału 


polityki pracy, p. T. Ulanowski; imieniem 


b. kolegów w Min. Prac 
p. Krakowski; imieniem 
listycznej — tow. ; 
botniczej Łodzi, Pabjanic i okręgu łódzkie- 
go — tow. Pluskowski, 4 

Ze starszych towarzyszów prac 


kiewicz, imieniem b. więźniów politycz- 
nych, oraz tow. Aleksander Dębski, jeden 
ze starej gwardji „Proletarjatu”. i 
Głębokie wrażenie wywarły przemó- 
wienia towarzyszek pracy Zmarłej, tow. tow 


Chmieleńskiej, Markowskiej Z Borysławia 


Ly 


i Grodzickiej ze Zgierza. 
Wśród głębokiego 
trumnę do ziemi. Posypały 
a Po niej 
niepow 
Ha polska klasa robotnicza. 
* 


się grudki zie- 


W celu uczczenia pamięci tow. Marji 3 
Paszkowskiej — Kazimierz i Janina Sto. $ 


kalscy złożyli 10 zł. na T.U.R 
i + 


+ 


Otrzymaliśmy następującą depeszę | 


„Kraków, 2 stycznia 1926 r. 


się z wami w smutnej uroczystości UCZCZE- 


nia Marji Paszkowskiej. Cześć jej pamię- 


ci. Krakowska Rada Robotnicza: Bobrow- 


ski, Kunicki”. ui 


:20:——— ' 


liioi Sae 


Niwiński; imieniem ro- 


Zmia- 
rłej Bojowniczki przemawiali tow. J. Rut- 


ednem obliczu potoczyła się 
etowanej stracie, jaką ponio- 
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wiadania: jak to u nas w 


Zbliska i zdaleka. 


KTO BYŁA MARJA PASZKOWSKA? 
Z powodu śmierci tow. Paszkowskiej 
małem cały szereg listów, datowanych 

z Warszawy, pisanych w pierwszym odrtt- 
Serca na wi ć o nieszczęściu, 
„Wyrazy gorącego i serdecznego żalu 

sad zg na ręce Pana z powodu śmierci 
ji Paszk j 


. 
. 


„Znałam ją dobrze, pamiętam wszyst- | 


ko, na ósmy zjazd PPS. do Lwowa wio- 
złam ją przez granicę na swoim k 
cie, a dziś d i w Kondas w WE 
wie — nie doczekała! 

„Dzielnej, niezmordowanej, nieodżało- 
wanej pracownicy i wielki sercu naj- 
głębszą cześć składam! 

Podpisana: Marja Olszewska, 


przedwcześnie. T najmniej docze- 
kało — cda Polski. M i 


ral 


dy uśmiech ma twarzy księdza Boduena, 
którego szlachetka bił po twarzy, gdy ten 
na dom dla podrzutków grosze zbierał. 
Ile słyszeć musiała słów bezmyślnych i 
dotkliwych! W ilu oczach, spożywających 
dary nie tyle Boże, ile „Michalikowe”, czy 
tać musiała drwiące pytania: „Pani dla 
siebie zbiera?...* „pod pozorem ZYN- 
ności“? Czuła głupie, nikczemne Tze- 
nia kołtuna na sobie. Zabołało?.., Szła da- 
lej, myślała bowiem o komunie bojowców, 
którzy od rana byli bez chleba, a jednemu 
trzeba było buty ać 

Spotkaliśmy się 


ZROWU W Ministerjum 
Pracy, w różnych wydziałach. Przychodzi- 


, ła niekiedy na rozmowę, a spotykaliśmy się 


,mujących zapomogi od Wydziału Opi 


zawsze na posi specj j komi- 


sji, która kwalifikowała b. więźniów, otr 


- 
+ 


ecznej. 
Pewnego dnia, gdyśmy z takiego po- 
siedzenia wychodzili, rzekła do mnie: „Chcę 
was uściskać, Przemawialiście nie jak rad- 


| ca prawny Ministerjum, tylko 


od lat wielu, Było z wielu rzeczy w odbw | 


dowanej Polsce mocno niezadowolone. Nie 


taiło bólu, Głośno dzwoniło i gdzie mogło | 


pomoc niosło, pociechę, ale į gdzie trzeba 
było — protest! 


Dziś bić przestało, Spoczywa okryte | „Polityce 
, w Alejach 


codzienną szatą w drewnianej trumnie. 
Poczciwe dłonie niewieście włożyły w rę- 
ja amai kwiatków: trzy czerwone, jeden 
biały. 

Znałem Gintrę dawno, dawno. Tak 
dawno, jak znałem partję, W iluż. znałem 
ją potrzebach, w sytuacjach jak wielu róż- 
nych, ciężkich, bolesnych, niekiedy i rados- 


nych, Znałem ją w chwilach najcięższej, 
okrutnej nędzy partyjnej, kiedy znałęźć 
trzy ruble na cele konspiracji partyjnej by- 
ło dziełem wielkiej wagi, kiedy przeprowa- 
„dzenie transportu „bibuły“ przez granicę 
równało się cudowi niemal. Znałem ją w 


em dobrą i poczciwą Gintrę, 


uczenice, idące z 
zaszytemi w sukienkach i- paltocikach nu- 
merami „Robotnika“ i „Przedświtu” po pte- 
trach warszawskich kamienia, aby „sympa- 
tykom'” ponieść dobrą nowinę i otrzymać 
wzamian trochę grosiwa. Znałem i jałmuż- 
niczkę, gdy po Krakowie po kawiarniach 


Wśród książek. 


| 


| 


Marja Dąbrowska. Ludzie stamtąd. 


Nakład J, Mortkowicza. Warszawa 1926. 


Pani Marja Dąbrowska otwiera nam 
naścieżaj wrota cokolwiek dusznego pokoju 
literatury, Idzie prąd świeżego powietrza, 
zalewa nas blask światła: to życie! To coś 
prawdziwego, świeżego, wprost z życia we- 
szło do literatury, Książka aż pachnie świe- 
żością, wsią, naturą. Jak gdybyśmy siedli 
 zacisznie, w skupieniu i wysłuchiwali opo- 
usocinie, było... 
Trzeba pewnego wysiłku, aby uprzyto- 
mnić sobie, że tu R cręzecież Rów o 
sztuki, zmyślenia. I że te żywe postacie 
„ludzi stamtąd”, z rusocińskich  czwora- 
ków, są stworzone w wyobraźni — i tylko 
niezawodna znajomość środowiska, przedzi- 
wnie dokładna pamięć dostarcza szczegó- 
łów, z których składa się całość tak bardzo 
żywa i bardzo ludzka, 


Ę Żyjemy wśród ludzi, rozpoznajemy ich 
- dla ód ę 


f 
i 


ziennego, praktycznego użytku, wie- 
my, jak się trudzą, kłopoczą, bawią, rodzą 
dzieci. Wiemy, jakie mają twarze, kłopo- 
ty, pożądania. Ale w książce, w literatu- 
rze — ten prawdziwy, rzeczywisty czło- 
wiek ustępuje miejsca jakiejś konwencjo. 
"nalnej, ogładzonej postaci, ustawianej w 
konwencjonalne sytuacje, zajętej papiero- 
wemi troskami, wysilonemi w mózgownicy, 


_ starannie przewertowanemi, czy SĄ „$Od- 


ne” być obróconemi ną literacki użytek. 
Dlatego gdy nas z powrotem pakują w ży- 
cie, niby w pachnącą kopicę siana, odnosi- 
my wrażenie świeżości powietrza, rzeźwo- 
ści. > 
` A cóż dopiero, gdy dama-literatura po- 
cznie pisać „o ludzie"! Jakże trudno jej 
wówczas otrząsnąć się z narzuconych kon- 
 wencji, z protekcjonalnego stosunku, w 
którym pokutuje jeszcze cień „kmiotka* — 
istoty zmyślonej, teatralnej, ukostjumowa- 


mej. Pani Dąbrowska robi wielki krok na- 


przód: odrzuca na stronę wszelkie użyte 


: dzicznego nawyku, czynność celowa, 


iach partyjnych. 
dnym odczycie, P 
jeszcze całowałem jej pe» na a o 
anicznej", który wygłosiłem 
erozolimskich we wspaniałej 
sali j Warszawskiej Organizacji 
Robotniczej, Była już bardzo owana. 
Skarżyła się, że chodzi coraz trudniej, Ser- 
ce nie i ło. 
Dziś jej nie stała. Odeszła cicha, nie- 


trzeżenie, jak przystało na k irator= 
„say Nikogo ak tylko 


CZE 
ie- 


najci gdzie naj- 

mężniejszym opadały ramiona — ty zdoby- 
wałaś się na słowo zachę wytrwania: 
I spływać zaczęły łoża ' żałob- 


nego nieprzeliczone tłumy duchów, przez 
caraty wszelakie zakatowanych i zaczęły 
zawodzić. Śpiewały nóc całą piękniejszy od 
Beethowenowskiego „Marsz na Śmierć Bo- 
hatera". À 
Henryk Bezmaski. 


AKADEMJA 
DLA UCZCZENIA PAMIĘCI TOW. SEN. 
KSAWEREGO PRAUSSA, 


urządzana staraniem Zarządu Głównego T, U 
R., odbędzie się dn. 10 stycznia o godz. 11 r 
w sali Tow. Higjenicznego, ul. Karowa 31. 

Przemawiać będą tow. tow, pos. i sen. N. 
Barlicki, K. Czapiński, St. Kopciński, F. Peri, 
S. Posner. W Akademji weźmie udział chór 
i orkiestra. 


NEAR OWE SOPRAN ORK 


rekwizyty, przestaje zmyślać sobie ludzi, 
przystrojonych w pozory kudowości, Mo- 
że nawet w jej pamięci zostały rzeczywiste 
postacie ludzkie, prawdziwe sytuacje i te 
„dokumenty ludzkie“ wzięła za osnowę 
swych opowiadań? | 

Ten człowiek z czworaków, służący 
przy dworze, jest przedewsżystkiem czło- 


wiekiem pracy. Jak świat światem, nale- 


żało w tem miejscu stworzyć „biedotę”, o- 


kleić ją plastrami nieszczęść i klęsk, zro- 


bić z niej obraz cierpienia, Pani Dąbrowska, 


przyjmuje ten fakt niepewnej doli, jak go 
biorą i sami ludzie: jako coś samo przez się 
zrozumiałego, w czem się żyje i umiera, a 
co jednak nie przeszkadza, że mo to 
żyje się, pracuje, kocha, cierpi, dorabia lub 
traci. Rzeczą istotną, w której się jest ca- 
łą istotą zatopiony — jest praca. Ona jest 
jądrem życia, na jego ferji dopiero, 
poza pracą jest miejsce na kochanie ;bią, na 
radości i smutki, zarania rodu, od dzie- 
siątków pokoleń, była zawsze praca, Ona 
jest tym żywiołem, w którym człowiek ży- 
je, w którym zamykają się wszystkie jego 
zainteresowania. Jest praca „na swojem”, 
której pożytek jest łatwo zrozumiały — i 
praca na cudzem, z której pożytek idzie in- 
nemu na korzyść, a sam człowiek ciągnie 
nie korzyści, lecz możność istnienia, Ale 
zawsze jest to praca — wykonywanie PE 
o 
czegoś potrzebna, 
Oto wykolejeniec Djonizy, 


k 
długiej chorobie pozostaje kaleką giki 


z garbem 


'na plecach, bez siły. Jest wydarty ze spo- 


łeczności, w której nic nie znaczy. Kandy- 
dat na dziada pod kościołem — istotę, któ- 
rej się nic już w życiu nie należy. Ratuje 


go praca: zostaje przeznaczony na mlecza- | 


rza. Znajduje na nowo swoje miejsce w 
życiu. Poniżone, skromne — ale jest je- 
dnakże — miejscem między ludźmi. Oto 
drugi wykolejeniec losu — stangret dwor- 
ski, Pietrek. Człowiek, który nie wykony- 
wa pracy, nie wkłada jej w ziemię, w ce- 
lowy, zrozumiały wysiłek, lecz służy do 
niepotrzebnej, bez widocznego celu czyn- 


eniach alnej 
DE 
| 


SB Str. 4 CES SEA „ROBOTNIK”, niedziela 3 stycz 


H 


Zańcuch Prasowy, 


Dn. 2 b. m. poniżej wymienieni towarzy- 
sze złożyli w Administracji „Robotnika" po 5 
zł. na „Fundusz Prasowy”, wzywając jedno- 
cześnie nowych towarzyszów do złożenia ta- 
kiej samej sumy w Admin. „Robotnika” i do 
wyznaczenia następnych nazwisk: 

Tow. Rawicz Lipiński — wzywając tow. 
pos, St, Pławskiego, 

Tow, K. Bugajski — wzywając tow. St. Si- 
wikową, 

Tow, J, Wiśniewska — wzywając tow. R. 
Michalika. 

Tow. St. Kwietniowski — wzywając tow. 
E. Wańkiego ze Śląska Czechosłowackiego. 

Tow. W. Preiss, wzywając tow. Lengę. 


LJ 
* 


Ob. P. Szydłowski złożył 2 zł. na „Fun- 
dusz Prasowy", wzywając tow. J. Szydłow. 
skiego do złożenia takiej samej sumy, 


1:01 == 


Ile piacimy 


komornego? 


Ustawa o ochronie lokatorów z r. 1924 
przewiduje 6% podwyżkę komornego co 
kwartał, Wobec panującego . kryzysu i cią- 
głego wzrostu bezrobocia, Związek Polskich 


Posłów Socjalistycznych postawił w Sejmie ` 


wniosek w sprawie wstrzymania podwyżki 
komornego. Niestety wniosek ten spoczywa 
dotąd w sejmowej komisji prawniczej, gdyż 
chadecja dążyła do obalenia wniosku socjali- 
stycznego i do odwleczenia tej sprawy. Wpra- 
wdzie Rząd zgodził się na pewne ulgi dla 
zajmujących lokale mniejsze bezrobotnych, je- 
dnakowoż dotąd mie przyszło- do żadnej u- 
chwały nawet w komisji sejmowej, wobec 
czego lokatorzy na 1 stycznia będą musieli 
uiścić 6% podwyżkę komornego w czasie, kie- 
dy z powodu zniżki pensji i płac, oraz znacz- 
nej podwyżki cen wszystkich artykułów co- 
dziennego użytku lokatorzy znaleźli się w kry- 
tycznem położeniu. 

Podwyższone komorne w dn. 1 stycznia 
wynosi a) dla mieszkań jednopokojowych, zło- 
żonych z pokoju i kuchni lub samego tylko 
pokoju, bądź samej kuchni 43% komornego, 
płaconego w czerwcu 1914 r., licząc 2 zł. 66 
gr. za 1 rubla; b) dla mieszkań złożonych z 
dwuch lub trzech pokojów, dla lokali handlo. 
wych i przedsiębiorstw, wykupujących świa- 
dectwa przemysłowe IV kategorji, dla lokali, 
mieszczących pracownie rzemieślnicze, wyku- 
pujące świadectwa przemysłowe VIII kategorji 
48% przedwojennego komornego; c) dla mie- 
szkań, złożonych z czterech do sześciu poko- 
jów, dla pomieszczeń, zajętych przez zakłady 
naukowe i wychowawcze, zarejestrowane 
przez państwowe władze oświatowe, oraz lo- 
kale spółdzielni robotniczych i robotniczych 
związków zawodowych, a nie podlegają. 
cych postanowieniom litery a) lub b), dla lo- 
kali mieszczących pracownie rzemieślnicze, 


ności, do próżniaczego słażenia swym cza- 
sem, swoją osobą, bezczynnością swych 
mięśni. Rozpija się, marnieje., 

Miłość w opowiadaniach p. Dąbrow- 
skiej występuje bez wszelkiej literackiej 
przykrasy. Dwa są jej rodzaje: miłość-na 
miętność i miłość-gnzech. 

. Z nadmiaru młodej siły, z głębi zdro- 
wego mstynktu ika pierwsza. Tak ko- 
chają się z sobą Mayalla z Jasiem Słupec- 
kim: w krzakach, w zbożu, całemi nocami 
w sionce na sienniku, Ściera się ta miłość 
z pracą, przeszkadza w niej, Człowiek ży- 
jący dla siebie, dla swej namiętności, prze- 
staje żyć dla pracy. A ponieważ najważ- 
niejsze jest pracować na swojem, więc gdy 
pożądanie dziewczyny przeciwstawi się po- 
żądaniu gruntu, powrót do miłości jest sza- 
leńczym skokiem w niewiadomą przyszłość. 

Rezerwistka Łucja w nieobecności mę- 
ża, zabranego na wojnę, tonie w grżesznej 
miłości. Nie przestając tęsknić za mężem, 
wpada w nałóg namiętności. Niech uczy- 
niom — płacze — by możno było bez tego 
wyżyć. By nie było miłe, co miłe. By się 
możno było czem drugiem tak samo cie- 
szyć. 

Cała prostota sprawy miłości jest w 
tych słowach. Cała prostota sprawy życia, 
które się musi toczyć, żanim się“ skończy, 

erwie w tej samej pracy — jest w tej 
iążce. Żyjemy — i jest nas miljony. Mil- 
jony żyjących poto, aby się trudzić. Tru- 
ząc się, kochamy, cieszymy, umieramy. 
Obok trudu naszego wyrasta, jak cień, 
szczęście i nieszczęście, nie przerywając 
pasma pracy, Dopiero gdy przerwie się 
trud, rwie się pasmo życia, ono samo nisz- 
czeje. Czy słusznem jest, byśmy prawie ni- 
gdy nie mówili o tem, jak się układa życie 
nasze pobok pracy, w spleceniu z pracą?... 

Opowiadania p. Dąbrowskiej mają ce- 
chę bezpośredniego przeżywania. Jeśli 
wchodzi do nich element fikcji, to tylko ja- 
ko szkielet, jako wiązanie dla szczegółów, 
które dostarcza wierna i dokładna pamięć. 
Zarówno wydany dawniej „Uśmiech dzie- 
ciństwa', jak i obecny tom o „Ludziach 


d 


wykupujące świadectwa przemysłowe VII ka- 


tegorji 53% przedwojennego komornego; $d) 
dla większych lokali handlowych i przemysło- 
wych, pensjonatów, większych mieszkań 58%; 
c) największych lokali handlowych i przemy- 
słowych oraz dla hoteli 63%; d) lokale fabry- 
czne od 1 stycznia 1926 r. nie korzystają z o- 
chrony lokatorów. 

Nadto kamienicznikom należy uiścić o- 
płaty dodatkowe (kanalizacyjne, kominowe, za 
oświetlenie schodów, wywóz śmieci, wynagro- 
dzenie dozorcy domowego). Osobno płaci się 
za wodę. 

Jeżeli doliczymy tylko miejski podatek 
mieszkańiowy, otrzymamy, że ogółem komor- 
ne wynosić będzie w bieżącym kwartale ok. 
75% przedwojennego komornego, a w niektó- 
rych miastach więcej. 

Jak na obecne niesłychanie ciężkie czasy 
jest to dla ludzi ubogich ciężar olbrzymi. 


Rząd 
winien niezwłocznie zująć się sprawą kom 


nego i przyjść z pomocą lokatorom, 
im najdalej idące ulgi. 


Bezrobociew Warszawie 


W LISTOPADZIE, | 
Z działalności Państwowego Urzędu Po- 
średnictwa: Pracy w Warszawie w listopadzj 
wyjmujemył następujące dane: ogólna liczb 
bezrobotnych, przebywających na terenie 
działalności P. U. P. P. w Warszawie sięgała 
w listopadzie 7540 osób. W porówmaniu z 
poprzednim miesiącem bezrobocie zwiększyło 
się o 1880'osób. Zwiększenie bezrobocia na- 
stąpiło we wszystkich grupach zawodowych 
w związku z przeżywanym kryzysem gospo- 
darczym. 
W omawianym czasie pracodawcy zgłosili 
1414 wolnych miejsc, w tej liczbie dla robot- 
ów, rzemieślników i służby domowej 944, 
dla*pracowników umysłowych 292, dla młodo- 
cianych 178, Na powyższe miejsca skierowa- 


czyn 


| no ogółem 2294 kandydatów. Ogółem dostar- 


czono pracy w omawianym czasie 1048 oso- 


:-bom, w tej liczbie robotnikom, rzemieślnikom 


: 


„mi, zakątek sadu 


kliwość, brak wszelkiej pozy, 


i służbić domowej 780, umysłowo pracującym 
163 i młodocianym 106. 


Płace zarobkowe były w listopadzie na- 


stępujące: dla robotników niewykwalifikowa- 
nych od 3 do 5 zł, dziennie, dla fachowych od 
4 do 10 zł, dla służby domowej od 15 do 50 
zł miesięcznie z utrzymaniem. 


Na mocy art. 2 ustawy o ochronie bia 


torów 21 bezrobotnym wydano zaświadczeni 
dla przedstawienia w sądach celem uzyskania 
odroczenia eksmisji. 

W listopadzie P. U. P. P. wydał 242 za- 
świadczenia dla 351 osób pozostających bez 
pracy i udających się w celach- zarobkowych 
na prowincję, a to dla uzyskania 50 proc. zaiż- 
ki kolejowej. W okresie sprawozdawczym wy- 
o 40 zaświadczeń na otrzymanie bezpłat- 


nych paszportów zagranicznych dla osób emi- 


grujących w celach zarobkowych. 
7:0; 


stamtąd" wyłonione są z tego samego świa- 
ta wspomnień, Dlatego to wszystko, co 
2 poza człowiekiem, co stanowi tło, na 

tórem zarysowuje się postać ludzka, wy- 
stępuje z taką ogromną wyrazistością. Pa- 
mięć szczegółów ma p. Dąbrowska precy- 
zyjnie wierną. Jeżeli opowiada nam, że 
stróż Nikodem uwiązuje psa na łańcuchu, 
lub wypuszcza go z budy, to wówczas do- 
kładnie widzi tego psa, w każdym jego ru- 
chu, w każdem przegięciu ciała, Gdy Łucja 
przynosi jadło dla inwentarza, nie zapomni 
nawet o odgłosie, jaki wydaje żelazny pa- 
łąk, opadając na brzeg kubła. Widok staj- 
i „stłoczone stado owiec — 
są nie podrzędnemi rysami tła, lecz drogie- 
mi sercu przypomnieniami, powrotem w u- 
traconą krainę, która, jak wyspa z morza, 
wynurza się cała, świeża z ie mia pa- 
mięci. W ograniczeniu się p, Dąbrowskiej 
do tego jedynego zakresu, który jest zna- 
ny, przeżyty, wchłonięty całą duszą, leży 
źródło jej siły. Tak przenikliwie wejść w 
samą głębię widzenia, tak bardzo być w sa- 
mym ośrodku widzianego obrazu, można 
tylko wówczas, kiedy cała ta połać życia 
jest we mnie, gdy się w niej brodzi swobo- 
dnie, pewnie, wiedząc, że nic nie trzeba ła- 
tać byle jak, zmyśleniem, okrągłem papie- 


$ 


' 


rowem słowem; Stąd ta całkowita pewność: 


świata, który się przed naszemi oczyma 0- 
twiera. 

„Ludzie stamtąd” nie powinni przejść 
niepostrzeżenie, Mocna, świeża ksi 
owoc sumiennej pracy przy szczerym ta- 
lencie, jest zapowiedzią dalszej owocnej 
twórczości. Ww jakimbądź kierunku twór- 
czość ta dalej się rozwinie, będzie mieć za 
sobą nabytą już rzetelność widzenia, wni- 
wszelkiego 


iążka — 


snobizmu literackiego *). 
Jan Dąbrowski. 


*) Sprawozdawca, dla uniknięcia nieporozu- 
tmień, zaznacza zupełną przypadkowość zbieżności 
mazwisk, swego 1 autorki 

zwł O) poza 
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socjalistyczna w Belgji. 


PRZYKŁAD GODNY NAŚLADOWANIA. 


Zatarg w telefonach 


Wczoraj odbyła się pod przewodnictwem 
inspektora pracy, p. St. Kwapińskiego, dalsza 
konferencja w sprawie zawarcia nowej umo. 
wy w telefonach z udziałem przedstawicieli 
Polskiej Akcyjnej Spółki Teleżonicznej i dele- 
gacji pracowniczek telefonicznych. 

Na poprzedniej konferencji wpłynął wnio- 
sek p. inspektora Kwapińskiego aby do czasu 
zawarcia umowy ramowej, obowiązywała do- 
tychczasowa umowa. Na powyższą propozy- 
cję dyrekcja P. A. S. T. miała udzielić odpo- 
wiedzi na omawianej konferencji. Przedsta. 
wiciele dyrekcji oświadczyli, że nie godzą się 
na tę propozycję i że podtrzymują zgłoszony 
poprzednio wniosek wprowadzenia do nowej 
umowy szeregu zmian. Nadto z powodu 
sprzeciwu ze strony Min. Handlu i Przemysłu 
i Gen. Dyr. Poczt i Telegrafów podwyższenia 
taryfy abonamentowej, dyrekcja nie będzie 
mogła w przyszłości stosować wskaźnika dro> 
żyźnianego. Jednak nie jest to decyzja osta- 
teczna, uzależniona jest ona bowiem od wy- 
sokaści wskaźnika drożyźnianego. Po ogło- 
szeniu go powzięta będzie decyzja. . 

Podczas dyskusji przedstawicielki telefo- 
nistek oświadczyły, że nie godzą się na żadne 
zmiany w dotychczasowej umówie i w dal- 
szym ciągu żądają zawarcia umowy ramowej. 
Wobec tego, że dyrekcja oświadczyła, że na 
zawarcie takiej umowy nie godzi się, aby u- 
możliwić zawarcie umowy łokalnej, p. inspek- 
tor pracy zaproponował aby do nowej umowy 
wprowadzić artykuł, na zasadzie którego stro- 
ny zobowiązałyby się do prowadzenia pertra- 
ktacji co do zawarcia umowy ramowej. 

Przedstawiciele stron oświadczyli, że na- 
radzą się nad tym wnioskiem i udzielą odpo- 
wiedzi na następnej konferencji, która odbę- 
dzie się prawdopodobnie w czwartek, 
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Nowa umowa z pra- 
cownikami tramwa- 
jowymi 


Odbyło się specjalne posiedzenie magi- 
stratu w sprawie zawarcia nowej umowy Z 
pracownikami tramwajowymi. Magistrat przy- 
jął do wiadomości, że przez dwa związki (kla- 
sowy i Z. Z. P.) dotychczasowa umowa zosta- 
ła wymówiona poczynając od 1 stycznia. 3 

Magistrat uchwalił wymówić od 1 kwiet- 
pia umowę również związkowi pracowników 
pozostającemu pod wpływem chrześcijańskiej 
demokracji, polecając jednocześnie dyrekcji 
wszczęcie pertraktacji co do ustalenia warun- 
ków nowej umowy. Stosownie do tej uchwa- 
ły dyrekcja tramwajów wymówiła już umowę 
związkowi ch.-d. Dn. 7 b. m. rozpoczną się 
pertraktacje w sprawie ustalenia nowych wa- 
runków pracy. Do czasu zawarcia nowej u- 
mowy obowiązują dotychczasowe warunki. 
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Jak się przedstawia 
akcja zatrudnienia 


dezrebołiych w Warszawie 


Wedlug planu przedstawionego przez dy- 
rektora wydziału technicznego w Magistracie, 
p. inż. Słomińskiego, stan liczebny robotni- 
ków zajętych w dniu 5 stycznia wynosić bę- 
dzie w dziale komunikacji: przy budowie ul. 
 Boryszewskiej — 100 ludzi, przy wale wiśla- 
nym — 200, przy rozbiórce wiaduktu kolejo- 
wego na Pradze — 150 ; przy forcie szczęśli- 
wickim — 150, razem 600 ludzi. 

W dziale ogrodniczym zatrudnionych bę- 
dzie w Młocinach, przy parku Traugutta i w 
zakładach plantacyjnych — 500 ludzi. 

, Kanalizacją zatrudni do Trzech Króli 300 
osób, tramwaje — 100, razem roboty publicz- 
‘ne dostarczą pracy 1,500 bezrobotnym. | 

Prócz tego prowadzone są rokowania w 
sprawie zatrudnienia bezrobotnych przy roz- 
biórce soboru, gdzie mogłęby pracować oko- 
ło 200 ludzi. 

Po rozmarznięciu ziemi p. dyrektor Sto- 
miński obiecuje rozszerzyć roboty na 5 — 6 
is ludzi. 

dniu wczorajszym z państwowego u- 
rzędu pośrednictwa pracy żapotrzebowano 
160 ludzi. 

Liczba oczekujących na podwórzu U. P. 
LARA 4 poniedziałek zbiera się w Magistracie 
posiedzenie miejskiej komisji dla zatrudnienia 
bezrobotnych. Na tem posiedzeniu wystąpi 
kierownik U. P. P. z żądaniem, by na roboty 
publiczne angażowano wyłącznie tych bezro- 
botnych, którzy SA zarejestrowani w U. P. P. 


* Towarzysze, 0d was zależy, 


aby pismo wasze „Robotnik“ było 
szeroko kolportowane. Wymagaj- 
cie od sprzedawców ulicznych, 
aby mieli w sprzedaży „Robotnika“ 
żądajcie, aby w kioskach był 
zawsze „Robotnik”. 


Prasa 


Dn. 13 grudnia partja socjalistyczna 
Belgji obchodziła uroczyście 40-lecie ist- 
nienia centralnego organu partyjnego „Peu- 
ple”. Pismo to wychodzi w 3-ch wydaniach 
i rozwija się nieprzerwanie. Ale ten roz- 
wój nie odbywa się dzięki jakimś szczęśli- 
wym przypadkom, lecz jest wynikiem usil- 
nej, mrówczej pracy ogółu towarzyszów, 
zorganizowanych w partji, w związkach za- 
wodowych, spółdzielniach. Wszystkie trzy 
formy ruchu robotniczego spółdziałają ze 
sobą i współubiegają w dziele rozszerzania 
i wzmacniania pracy partyjnej, 

O tem jak towarzysze belgijscy pra- 
cują ned rozwojem swej prasy dowiaduje- 
my się m, in. z konferencji odbytej 13-go 
po w Jolimont (Żolimon). Była to 

onterencja okręgowa, poświęcona specjal- 
nie rozpowszechnianiu organu centralnego. 
Wzięli w niej udział przedstawiciele partji, 
związku zaw. górników, metalowców, dzien- 
nikarze socjalistyczni, sprzedawcy gazet. O 


wielkiem zainteresowaniu robotników spra- | 


wami prasy socjalistycznej świadczyła o- 
becność 1000 ` delegatów, wypełniających 
wielką salę Domu Ludowego. 

Jakże towarzysze belgijscy pracują na 
rzecz swej prasy? Oto w każdej miejsco- 
wości, gdzie istnieje organizacja partyjna, 
działa specjalny komitet prasowy, do któ- 
rego wchodzą przedstawiciele partji, związ- 
ków zawodowych, spółdzielni, organizacji 
oświatowej i t. d. Wszystkie te komitety 
dzielnicowe pozostają pod kierunkiem pra- 
sowego Komitetu Okręgowego, który ze 
swej strony podlega Zarządowi Głównemu. 
O intensywności pracy prasowych komite- 
tów dzielnicowych świadczy np. to, że w 
ciągu ostatniego jednego roku odbyły one 
aż 317 zebrań, 

Na czem polega działalność komitetów 
prasowych? Przedewszyśtkiem oczywiście 
zajmują się one propagandą ustną i pisem- 
ną na rzecz prasy socjalistycznej, Komi. 
tet Okręgowy wydaje biulefyn miesięczny, 
rozsyłany bezpłatnie wszystkim dzielnico- 
wym komitetom. Funduszów na to wyda- 
wnictwo udziela partja, oraz związki zawo- 
dowe i spółdzielcze. Biuletyn zawiera 
wskazówki i materjał agitacyjny. Tą dro- 


Z punktu widzenia mechanicznego . czło- 
wiek przedstawia misternie zbudowaną ma- 
szynę, wykonywającą pracę umysłową i fizy- 
czną. 

Praca jest rezultatem przemiany materji 


w organizmie, przeróbki, utleniania, spalenia | 


pokarmów i napojów, które wchłaniamy, oraz 
gazu tlenu, który wdychamy. Pokarmy, napo- 
je i tlen można porównać z paliwem maszyny 
z tą tylko różnicą, ze u człowieka mają jesz- 
cze inne zadanie — podtrzymanie życia orga- 
nizmu, jego rozwój i zastąpienie zużytych ko- 
mórek i tkanek, 


Ażeby pokarmy spełniały swoje zadanie, 


powinny zawierać te same części składowe, 
co i nasze ciało: azot, węgiel, wodór i. tlen, 
prócz tego chlor, wapno, siarkę, fosfor, sód, 
potas, żelazo i inne pierwiastki naturalne w 
ilości minimalnej. 

Oczywiście, że pierwiastków tych nie 
wprowadzamy jako takich do ustroju — do 
naszego żołądka i kiszek. Rzadko nawet 
wprowadzamy ich czyste związki, jako białko 
lub węglowodan  Spożywamy pokarmy, jako 
bardzo złożone substancje, które przez tra- 
wienie w ustach, żołądku dkiszkach dzięki sli- 
nie, sokom żołądka i kiszek, żółci, tripsynie 
rozkładają się, przerabiają, przyswajają, prze- 
mieniają i po części wydalają w formie zmie- 
nionej, jako odpadki — mocz, kał, pot, kwas 
węglowy. ; 

Przemiana materji dostarcza istotom ży- 
wym energji w postaci ciepła i pracy. Każdy 
pokarm spożyty, spalony w organizmie wy- 
twarza pewną ilość ciepłostek — kalorii: *1 
gram białek, 1 gram węglowodanów rozwija 
przeszło 4 kalorji, a 1 gram tłuszczów aż 9 
kalorji. 

Na zasadzie różnorodnych doświadczeń o- 
bliczono, że dorosły człowiek wytwarza na 
dobę na 1 kilogram swej wagi przy spokoju 
zupełnym 25 ciepłostek (kalorji), a przy pracy 
umiarkowanej 40 ciepłostek, przy pracy cięż- 
szej 50. 

Zdrowy dorosły człowiek nie pracujący, a 
dobrze odżywiający się jest w stanie równo- 
wagi — organizm jego tyleż traci co nabywa. 


| Jeżeli zaś dorosły człowiek zwłaszcza - 


pracujący otrzymuję z pokarmami mniej tych 
pierwiastków niż ich oddaje na zewnątrz, — 
wtedy następuje rozkład części składowych 
ustroju, głodzenie się, odżywianie jest niedo- 
stateczne. S 

Podczas głodzenia się: ubywa wagi do 
30%, zanika tkanka tłuszczowa, mięśnie Lra- 
cą na objętości, jędrności i wadze, nie kurczą 
się należycie, wzrost zmniejsza się od 3 do 5 
centymetrów, włosy rosną wolniej, adają, 
cz siwieją, skóra traci smagłość, ciało po- 
chyla się, chód staje się słabszy, niepewny, 


Głód a wydajność pracy. 


| gą akcja propagandowa staje się jednolita 
i łatwiej sprostać może swym zadaniom. 
Dalej Komitet Okręgowy organizuje 
kur dla wyszkolenia korespondentów 
dzielnicowych, których zadaniem informo- 
wać prasę o wydarzeniach lokalnych i sta- 
le zasilać ją wiadomościami. 

Następnie komitety starają się różne- 
mi sposobami zainteresować szerokie masy 
ludności prasą socjalistyczną i pozyskać je 
dla tej prasy. W tym celu urządza się Dni 
Prasy socjalistycznej, konkursy na różne 
tematy, odczyty, konferencje, wydaje się o- 
dezwy it. p, Dużą uwagę zwraca się przy- 
tem na młodzież i konieczność pozyskania 
jej, jako stałych czytelników prasy socjali- 
stycznej. 

Praca komitetów prasowych zmierza 
dalej do wzorowej organizacji sprzedaży 
gazet socjalistycznych. W tym celu komi- 
tety te współdziałają z socjalistycznymi 
sprzedawcami gazef, zorganizowanymi w 
związek zawodowy. Wreszcie Komitety 
prasowe dbają o ulepszenia techniczne w 
prasie i udoskonalenie treści. 

Jak widać, socjaliści belgijscy dokła- 
dnie zdają sobie sprąwę ze znaczenia pra- 
sy socjalistycznej dla u robotniczego i 
nie szczędzą ani środków ani sil w pracy 
nad jej rozwojem. Ta wytężona i systema- 
tyczna praca daje też znakomite owoce. 
Tak np. nakład „Peuple" stale wzrasta, jak 
widać z zestawienia poniższego za ostatnie 
10-lecie. W r. 1925 sprzedawano dziennie 
(przeciętnie) 0-679 numerów więcej niż w 
r. 1924, o 782 więcej niż w r. 1923, o 1.949 
więcej niż w r. 1922 o 2171 więcej niż w r. 
1921, o 3.368 więcej niż w r. 1920, o 4.677 
więcej niż w r. 1919, o 5.683 więcej niż w 
r. 1914 (w okresie 1914 — 1919 „Peuple” 
A BY przez okupantów niemiec- 


Tabliczka ta wskazuje, że nakład ro- 
śnie stale z toku na rok, wprawdzie bez 
śwałtownych skoków, lecz zato z tem wię- 
kszą gwarancją, że ci, których udało się 
pozyskać dla prasy socjalistycznej, pozo- 
staną już przy niej i powiększą zastęp wal- 
że o socjalizm robotników i pracowni- 


i popęd płciowy się zmniejsza, ilość poronień 
| wzrasta, siły fizyczne opadają, bystrość umy- 
+ słu i spostrzegawczość się zmniejsza, spraw- 
| ność i zdolność do pracy znacznie upada, od- 
| porność organizmu maleje, osłabienie, wycień- 
czenie, zmęczenie coraz się powiększa, wszy- 
stkie narządy coraz gorzej funkcjonują. —. 

Jakżeż można nawet przypuszczać, ażeby 
w takich warunkach, ażeby przy głodzeniu 
praca była wydajną! Zgłodniała krowa mle- 
ka nie daje, zagłodzony koń nie będzie ciągnął 
ciężarów. Na nic się nie zda krzyk i okłada- 
nie batem. 

Dorosły mężczyzna przy umiarkowanej 
pracy mięśniowej powinien spożywać na do- 
bę: białek 100 gramów, tłuszczów 90 gramów, 
a węglowodanów 500 gramów. 

Obrachowując w przybliżeniu ilość po- 
karmów, spożywanych przez polskiego robot- 
nika, przychodzimy do wniosku, że nigdy pra- 
wie nie dosięga ona tej normy a przecież za- 
trudnienia są nieraz bardzo ciężkie, wymaga- 
ją wielkich wysiłków fizycznych. 

Robotnik polski żywi się przeważnie zie- 
mniakami, kapustą, kluskami, kaszami, małol 
je mięsa, jaj, serów, 2 względnie jeszcze mniej 
tłuszczów, które są konieczne przy pracy fi- 
zycznej. f 

Niezmiernie ważnem jest, że dzisiejszy 
robotnik polski ma już organizm: wycieńczo- 
ny, zniszczony przez długoletnią okrutną woj- 
nę, która na całe życie pozostawiła na nim 
swe piętno, swą skazę. 

Miljony pracowników zginęło na polu bi- 
twy, lecz *miljony także utraciło na zawsze 
swe zdrowie, do swych dawnych sił nie po- 
wróciło. Najlepszym dówodem jest nowe mło- 
de pokolenie. Tysiące dzieci — skarłowacia- 
łych, rachitycznych, gruźliczych, bezkrwi. 
stych. Ofiary szkorbutu (gnilec) dosięgały do 
miljona we wszystkich armjach. 

Podczas wojny przekonaliśmy się, jak 
wielką rolę odgrywają tłuszcze w odżywianiu 
człowieka, jak są one niezbędne dla pracow- 
nika fizycznego, jak konieczne jest powięk- 
szyć ich ilość na wszystkich tabliczkach, we- 
dług których karmią więźniów i najmitów. 

Wojna też nauczyła nas, że w odżywianiu 
człowieka należy zwracać nader baczną uwa- 
gę, ażeby pokarmy zawierały witaminy, bez 
których dzieci zapadają na krzywicę  (rachi- 
tyzm), a dorośli na szkorbut, gruzlicę, kserof- 
talmję, beri-beri i wiele innych ciężkich cho- 
rób. Dziś już wiemy, że sałaty, pomidory, o- 
woce, pomarańcze, cytryny, masło świeże, łu- 
ska ziaren ryżu i zboża więcej są niezbędne 
niż salceson, sztuka mięsa lub rosół mięsny. 

A jednak nasi statystycy domorośli obli- 
czają podług tablic przedwiecznych, ile robot- 
nik potrzebuje dla życia i pracy białek, wę- 
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glowodanów i tłuszczów. Z całą pewnością —/, 
gotowi są utrzymywać, że obliczają podług 
naukowych ścisłych danych. Fa 
Czas wielki, ażeby nasi fizjolodzy i higje- 
niści z pięciu naszych uniwersytetów polskich, 
z Instytutu Państwowego Higjeny, z Państwo- 
wej Szkoły Higjeny zaczęli badać z całą do. © 
kładnością, jak nasz robotnik odżywia się, czy 
nawet pracując głodem nie przymiera, czy 
spożywa należytą ilość tłuszczów i witamin, 
czy nie pracuje kosztem swego życia i zdro- 
wia. ES 
Za warjata, idjotę lub nieludzkie stwo- 
rzenie uważany jest woźnica, który każe cią- 
śnąć wynędzniałej szkapie wielkie ciężary | 
Za nią się ujmą nietylko członkowie Towarzy- 
stwa Opieki nad zwierzętami, Ks 
Za zbrodniarza wszyscy poczytywać będą 
maszynistę, co w ruch puści pociąg lub fabry- 
kę, nie zaopatrzywszy jej-paleniska w paliwo. — 
Wyniszczony robotnik, nie. odżywiający — 
się należycie za próżniaka okrzyczany będzie, 
jeśli praca jego okaże się niedostatecznie wy- 
dajną. Jeśli padnie on z przemęczenia : gło- 
du, nikt nad nim nie zapłacze, nikt nie będzie 
odpowiedzialny. : 
Dr.J.. Zi JĄ 


Urożyzna. 


KOSZTY UTRZYMANIA. ` 4 
Zapowiedziane na 2-go stycznia posiedze- 

nie komisji do badania zmiany kosztów utrzy- £ 
mania przy Głównym Urzędzie pad 
nym, odbędzie się 4-go stycznia ó godz. 1-0). 59 
ZBOŻE I MĄKA. RA. 

Ostatni tydzień nie przyniósł poważniej- © 
szych wahań na krajowym rynku zbożowym. 
Ceny kształtowały się jak następuje: żyto su- 
che — 25 zł. pszenica wyborowa 36 zł, owies 
dobry — 25 zł, jęczmień w zależności od ga- 
tenku 23 — 28 zł. wszystko za kwintal fran- ' 
co Warszawa. KE 
Cena maki pszennej obniżyła się i wyno- 
si obecnie: amerykańskiej wyborowej 90 — 
85 gr., pszennej krajowej 0000 — 75 — 70 gra - 
żytniej pytlowej 0000 — 4634 gr. za kg. z do- 
stawą -do odbiorcy. Podaż zarówno zboża jak A 
i maki dostateczna. a S 
OBNIŻENIE CENY MASŁA I JAJ. 
Od „poniedziałku, 4 stycznia, obniżone 
zostają ceny masła w hurcie: wyborowego Zz 
6.15 do 5.75 zł, deserowego z 5.75 do 5.401 ` 
solonego I z 4.90 do 4.50 zł, w detalu: wybo- 
rowego z 6.80 do 6.40 zł, deserowego z 6.40 
do 6 zł.; solonego II gat. z 5.40 do 5 zł. i oseł- — 
kowego z 5.20 do 4.60 zł. > 
W hurcie cena jaj świeżych 
270 zł, wapnowanych zaś do 240 zł. za skrzy- 
nię. Również od poniedziałku cena jaj obni- © 
żona będzie: oznaczonych „1” z 26 do 25 gr, 
oznaczonych „2* z 20 do 16 gr., kalcynowa- 
nych z 20 do 19 gr. za sztukę, Cena jaj świe- 
żych oznaczonych „pszczółką” pozostaje bez | 
zmiany (29 gr.). f s, TON 
ZA UPRAWIANIE LICHWY. 3 
Oddział wałki z lichwą kom. rządu skie- | 
rował do sądu do spraw lichwiarskich sprawę | 
Rudolfa Strzeleckiego (Kujawska 1), sprze- A 
dawcy hurtowego środków opatrunkowych, o- 
skarżonego o pobieranie w okresie spadku 
kursu złotego nadmiernych cen za bandaże, 
gazę, watę etc. A 
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RZ 
0 


dochodzi do s 


1:05: 
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NE 


Echa zgomm Zeromskiego 


„Socialdemokraten'| centralny organ socja4 5 
listyczny Szwecji, przedrukował w numerze z 28 
listop. r. ub. w całości artykuł tow. Henryka © 
Bezmaskiego o Żeromskim z „Robotnika” z dn | 
21 listopada. i BSE 


Artykuł zdobi portret Żeromskiego. 


A 


Czasopisma nadesłane, ` 
Wiadomości Statystyczne nakładem Główne- 
go Urzędu Statystycznego. Ukazał się Nr. 24 Wia- | 
domości Statystycznych, Na bogatą i aktualna 
treść zeszytu złożyły się: 
Polski w mies, listopadzie r, z za okres 3 kwar: 
tałów r. z. Wydatki i dochody Rzeczypospolitej 
Polskiej, Preliminowane wydatki Państwa, Wy- 
datki preliminowane na rok 1926. Preliminowane 
dochody w 1926 r. Dochody z danin publicanych, 
preliminowane, Preliminowane wydatki i dochody 
Państwa (brutto). ' Projekt prowizórjum budżeto- 
wego na 1 kwartał 1926. Obieg pieniężny. Bank 
Kursy dewiz. w 


cony). Ceny hurtowe w Polsce, Ceny detaliczne w 
Warszawie. Ceny giełdowe i detaliczne zbóż. | 
(Przegląd Międzynarodowy). Wskaźnik cen deta- e. 
licznych Głównego Urzędu Statystycznego. Wska- 
źniki kosztów żywności w Polsce. Porównanie 
kosztów żywności w Polsce. Porównanie kosztów | 
żywności w miastach, Stan zasiewów ozimych w _ 
stopniach, Spożycie ważniejszych ziemiopłodów | 
(lata 1922/23 — 1924/25). Pozategj numer uzupeł- 
niają dane z opracowania spisu ludności, doty- 
czące województw wschodnich, jak to: Mieszka- 
nia. Przeciętna liczba osób na 1 mieszkanie, Lud- 
ność według wieku, Analfabeci w wieku lat 10 | 
i wyżej według stanowiska społecznego. Ludność | 
czynna zawodowo i według wyznania, Ludność 
wedlug wyznania religijnego i narodowości. Lud- 
ność według zawodów i stanowiska społecznego. 


2 


p Str. 6 KRZEM E _ „ROBOTNIK, niedziela 3 stycznia 1 „ROBOTNIK, ZIS WROZEREREOWY PRO OOWIZO E Nr. 3 HAM 


Curiosa. 


„Zażydzona* Chadecja. 
|. Endecka „Myśi Narodowa” podaje, że 
 „Polonja”, organ Korfantego na Górnym ślą. 
sku, ma w swym personelu redakcyjnym około 


_60 proc. żydów. 


Korfanty jest, jak wiadomo, wciąż jeszcze 


| - jednym z przywódców chadeckich. Chadecja, 


jak wiadomo, jest partją antysemicką, żydo- 


" żerczą. 


Antysemityzm — na pokaz, dla tłumów, 


a geszeft — dla siebie. Pecunia non olet. (Pie- 


_0.K 


| zaś w tym samym 


_ niądz' nie śmierdzi). 


Żubry wileńskie buntują się. 
Organ monarchistów wileńskich „Słowo” 


_ nie posiada się ze złości z powodu uchwalenia 


skromnej reformy rolnej. Występuje nawet 
_ przeciwko „Warszawiance”, zadowolonej przy- 
najmniej z poprawek Senatu. pogarszających 
| ustawę. Dla „Słowa” „ustawa nie przestaje 


być maksymalnie radykalną rewolucją agrar 
ną (1), którą bez ogólnej, społecznej aita" 


= zastosować w Polsce można”. 


= „Słowo zapowiada, że ustawa pozostanie 
na papierze. 
Tak się buntują bolszewicy prawicowil 


——::0::—— 


MI Zjazd 


<w. weż tic Statyw 


|, Wczoraj po południu w dalszym ciągu 
' obradowała komisja statutowa nad proj 
tem "AE statutu. Dziś, o godz, 9.30 w 
R. (Jerozol. 6) odbędzie się posie- 
dzenie komisji statutowej, o godz. 10,30, 
okalu — posiedzenie 
_ plenarne. 


1:0; 


© onio robót 


-_ kanalizacyjno-wodociagowych 


Poczynając od poniedziałku, 4 stycznia, 


_ wznowione będą roboty wodociągowo - kana- 
_ lizacyjne, przerwane 1-go grudnia, a dotyczą- 


_<€e: 1) budowy głównego kolektora na Żolibo- 
rzu, przy których znajdzie zatrudnienie około 
"500 robotników, 


' średnictwa Pracy dostarczy dyrekcji wodocią- 
gów i kanalizacji odpowiedniej ilości bezro- 
i tei z pośród TARE 


; Wy do Rady oist W (iylncho ie 


W numerze „Robotnika”* z dn. 30.XII 1925 r. 
- było omyłkowo wydrukowane, iż w Częstochowie 
- «Poale-Sjon (lewica) otrzymała przy wyborach 
do Rady miejskiej 842 głosów i jeden mandat; 


' Poale-Sjon (prawica) 420 głosów ', W rzeczywistoś 
| ci prawica Poale-Sjon (zjednoczona z C. S.) otrzy- 


mała i mandat i 842 głosów, lewica Poale - Sjon 


k otrzymała 420 aw i żadnego mandatu nie o- 


na Podkarpaciu. 


Ze Lwowa donoszą: Na całym Podkar- 


paciu wystąpiły rzeki z brzegów. Prut, Dniestr, 


emosz zalały okoliczne wsi. Pod Koło. 


e id został zerwany most, To samo nastą- 


_ piło koło miejscowości Tatar. W wielu wy- 


Bemi ~ 


a arwnęa do opanowania powodzi í zapobieże- 


 _ nia katastrofie używano pomocy wojskowej. 


1104: 


; Zajécia w Poznaniu |: 


Ab „Przegląd Wieczorny“ donosi z Po- 
znania: 
| W czasie nocy Sylwestrowej nastąpi- 
ły starcia ludności z policją, Tłum zebrał 
się na placu Wolności i poczęto strzelać z 


- rakiet i żabek, W czasie ogni sztucznych 


- padło kilka strzałów. Wówczas wystąpiła 
A cc policja. Szt. napieran 
_ przez policję, rozproszył się po bocznyci 
T a W czasie ucieczki jednak pam 
rzucił się na dwa sklepy na placu Wolności, 
które zrabował, wybijając szyby i zrywa- 
jąc żaluzje. Pólicja urządziła szarżę i o- 


: onama plac Wolności, przyczem w czasie 


 utarczki raniono kilka osób cywilnych i kil- 
ku policjantów. Rozproszony znych 
ulicach tłum zaczął tam plondrować skle- 
_ py. Na ulicy Pocztowej ucierpiało wiele 
Cupin ad ranem policja opanowała 
sytuację, tak, że oddziały wojskowe, które 
wezwano na pomoc policji, powróciły do 
© koszar. Aresztowano 200 osób, niektóre z 

po spisaniu protokułu wypuszczono. 
R, tórych znaleziono przedmio- 
ty pochod ez aja abc zatrzymano w a- 


> reszcie: 


: 


DAANAN ANANA AAAA 
Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne 


oraz 2) budowy osadników. 
przy ul. Czerniakowskiej, które zatrudnią o- 
koło 200 robotników. Państwowy Urząd Po- 


. stępował króla na 


KRONIKA 
POLITYCZNA.. 


AKCJA OSZCZĘDNOŚCIOWA RZĄDU, 

,  Dnia.31 grudnia r. z. pod przewodnictwem 
p. wojewody Moskalewskiego odbyło się po- 
siedzenie Komitetu nadzwyczajnych delega- 
tów Ministra Skarbu do spraw oszczędności 
państwowych i samorządowych, poświęcone 
rozpatrzeniu szczegółowego referatu b. mini. 
stra inż, Klarnera, dotyczącego podwyższenia 
dochodów z przedsiębiorstw solnych i reorga- 
nizacji tych przedsiębiorstw. 

Następne posiedzenie Komitetu odbędzie 
się dnia 4 stycznia. 


PRZYGOTOWANIA DO KONFERENCJI 
ROZBROJENIOWEJ. 

Min. Spraw Zagran. otrzymało od sekre- 
tarza Ligi Narodów notę w kwestji przyszłej 
konferencji rozbrojeniowej, 

Nota zawiera całkowity tekst rezolucji 
Rady Ligi Narodów z dn. 12 grudnia o zorga- 
nizowaniu przyszłej -konferencji rozbrojenio- 


"Punkt 3 tej rezolucji poleca przewodni. 
czącemu zaprosić do udziału w komisji przy- 
gotowawczej do konferencji rozbrojeniowej 6 

państw, mianowicie: Bułgarję, Finlandję, Ho- 
landję, Polskę, Rumunję i Jugosławię. 

Punkt 4 mówi o zaproszeniu do tejże ko- 
misji Niemiec, Stanów Zjedn. i Z. S. S. R. 

Stosownie do tej rezolucji sekretarz gen. 
L. N. prosi M. S. Z. o wyznaczenie reprezen- 
tantów do uczestniczenia w komisji przygoto- 


| wawczej do konferencji rozbrojeniowej. 


ZMIANY W BANKACH PAŃSTWOWYCH. 

W kołach politycznych rozeszła się pogło- 
ska, że w najbliższych dniach nałeży oczeki- 
wać ustąpienia dotychczasowego prezesa Ban- 


TELEGRAMY 
Wylewy 


W NIEMCZECH. 


Berlin, 2 stycznia. (PAT.). Jak dono- 
szą z rozmaitych miejscowości zaczy- 


na tam opadać. Szkody, wyrządzone wy- 
lewami( nie są jeszcze obliczone. Pruskie 
ministerjum przyznało 500 tysięcy mk, zł. 
jako pierwszą pomoc dla powodzian. 


ne. Istnieje niebezpieczeństwo przerwa- 
WE FRANCJI. nia tamy. Wiele wsi znajduje się pod wo- 
Paryż, 2 stycznia. (PAT.). Wyle 
przybrały poważne rozmiary 3 TRA at Bruksela, 2 stycznia. (PAT.). Cała do- 
okolicach Francji, a mianowicie na północy | lina Mozy oraz całe terytorjum pomi 
i na północnym wschodzie, gdzie wiele fa- Mozą a Waal na skutek wylewów ndk sto- 
bryk musiało zaprzestać pracy- Woda na ją A wielu innych okręgów 
torze przybiera i osiągnie prawdopodo- ji donoszą również o grożącem niebez- 
ny poziom we wtorek 3-go | pieczeństwie powodzi. 
bm W ANGLJI. 


Paryż, 2 KA (PAT.). Jak dono- 
szą z różnych okolic nad Sekwaną, wszę- 
dzie zaznacza się lekkie adanie wód 
Sekwany. Podobnież w dolinie Rodanu 
/położenie poprawia się znacznie. Nato- 
miast pogorszyła się sytuacja we Flandrji. 
Według ostatnich doniesień z Brukseli, 
szkody, spowodowane przez powódź we 


Romantyczny 


Wiedeń, 2 stycznia. (PAT.). „Neue 
Freie Presse” donosi z Bukaresztu, że po- 
wodem zrzeczenia się praw do tronu przez 
ks. Karola był jego stosunek z pewną ży- 
dówką, która towarzyszyła mu ostatnio w 
podróży do Londynu, u pie ks. Karol za- 
zebie królowej-mat- 
ki Aleksandry. Z dynu książę miał się 
udać do Wenecji, skąd wysłał rezygnację 
pod adresem króla. Inne wersje głoszą. że 

powodem zrzeczenia się następstwa tronu 
jest konflikt z rządem. Ks. Karol, jako 
szef lotnictwa, miał nie zgodzić się na usu- 


nięcie z armji lotników, którzy byli wysła- | mał on od króla nazwisko rumuńskie, 


prawa Mosali 


Londyn, 2 stycznia. (PAT.). Biuro 
Reutera ogłasza następujący komunikat: 
Od czasu rozmowy, którą 10 dni temu od- 
był premjer Baldwin z ambasadorem tu- 
reckim, powstały w sprawie Mossulu nowe 
okoliczności, Podczas ostatniej sesji Ra- 
dy Ligi Narodów delegacja turecka zosta- 
ła poinformowana o gotowości rządu an- 
gielskiego do podjecia rokowań z Turcją, 
na podstawie decyzji Rady Ligi Narodów. 
Premjer Baldwin dał „dalszy owód ustę- 
ob ty Anglii, przyjmując ambasadora 

o Bigo i powtarzając wobec niego ży- 
wa glji osiągnięcia porozumienia z 
Turcją. Od tego czasu rząd turecki nie u- 
dzielił żadnej odpowiedzi na pea je 
angielskie. 


Mesaki W angielskiej parti 
kwa 


Londyn, 2 stycznia. (PAT.). „Manche- 
ster Guardian", pisząc o fermentach w ło- 
nie partji konserwatywnej, powodowanych 
sprawą węglową, podaje wiadomość, jako- 

"by z inicjatywy pewnej grupy osób prowa- 


| 


pis 


następca tr nu 


ku Gospodarstwa Krajowego p. Steczkowskie- 
go. Na stanowisko to wysuwa grupa Piasta 
posła Byrkę. W razie, gdyby nominacja ta 
nastąpiła, poseł Byrka byłby zmuszony złożyć 
poselski mandat. Jego miejsce zająłby p. Mi 
chałkiewicz z Poznańskiego. 


Według pogłosek, krążących w Bobik i 


sejmowych, w najbliższym czasie ma ustąpić 
prezes rady nadzorczej Banku Rolnego, p. 
Wilkoński, którego miejsce ma zająć p. Dzie- 
wanowski, wicedyrektor tego banku. 


KTO BĘDZIE DYREKTOREM DEP, AKCYZ 
I MONOPOLI? 

Na miejsce zmarłego niedawno dyrektora 
departamentu akcyz i monopoli w ministerjum 
skarbu, dr. Głowackiego, ma być powołany 
naczelnik wydziału lwowskiej izby skarbowej, 
p. Kwiatkowski. Nominacja ta w najbliższych 
dniach ma być podpisana przez Jasun 
Rzeczypospolitej. 


„WYZWOLENIE“ I „JEDNOŚĆ LUDOWA". 


Dziś zbiera się zarząd stronnictwa „Wy- 
zwolenie'* i „Jedność Ludowa". 


. POSTULATY KASZUBÓW. 

P. Min. Spraw Wewn. przyjął 2-go stycz- 
nia delegację Kaszubów, która złożyła mu me- 
morjał w sprawie pomocy finansowej dla tam- 
tejszej ludności. 


U PREMJERA. 

Premjer p. AL Skrzyński przyjął BAR 
szefa administracji armji gen. Konarzewskie- 
go, z którym konferował w sprawach oszczęd- 
ności w wojsku. Ę 

Ponadto przyjął p. Premjer p. Kociatkie- 
wicza, Markiewicza i Sągajłłę w sprawie tru- 
stu węglowego oraz posła St. Zjednoczonych 
Am. Płn. p. Stetsona. 

Wreszcie p. Premjer konferował z Mini- 
strem Skarbu p. Zdziechowskim. 


datę, a zwłaszcza w okręgu Liege, są 


W BELGJI. 

Bruksela, 2 stycznia. (PAT.), Dolina 
Mozy jest całkowicie zalana. Pomi 
Maestricht a Maesyck (7?) wezbrane wo- 
dy Mozy podrywają tamę kanału Campi- 


Londyn, 2 ia. (PAT.). Trwają- 
ca tu od kilku |dni, nieprzerwanie prawie, 
szalona btirza, wyrządziła wczoraj znowu 
znaczne szkody. Obfite deszcze spowodo- 
wały dalsze podniesienie się poziomu 
w dą czci saa sd Mia p 

ajwi tym względem katas- 
trofa zagraża nizinom Walji i Midlandu. 


ni do Holandji, gdzie zakupili ni ied- 
nie aparaty, Ks. Karol opuścił już Włochy 
i wyjechał do Szwajcarji. Dzienn'k przy- 
KŁ że w r. 1918 znana była afera ks 

rola, który ożenił się był z panią Lam- 
brino. Ślub odbył się wbrew woli rodziców 
w Odessie. Dopiero po 2-ch latach udało 
się skłonić do rozwodu ks. Karola, kłóry 
poślubił w r. 1921 ks. eleni, 

Wiedeń, 2 stycznia. (PAT.). Dzienniki 
wieczorne donoszą, że b. następ- 
ca tronu, Karol, traci nietylko tytuł księcia, 
ale także nazwisko Hohenzollernów, Otrzy- 


dzona była agitacja na rzecz pewnego ro- 
dzaju nacjonalizacji kopalń. Wywołuje 
to energiczny sprzeciw ze strony kół prze- 
mysłowych, turday Review” pisze w 


tej sprawie: Jest nieprawdopodobne, aby. 


partja konserwatywna usunęła Baldwina 
ze stanowiska swego przewodniczącego, to- 
rując sama w ten sposób droge Lloyd Geor- 


gowi. 
Bino poltyczne Sowietów 


Moskwa, 2 stycznia, (PAT.). Nowy ko- 
mitet centralny partiji .komuhnistycznėj wy- 
brał na swojem pierwszem posiedzeniu biu- 
ro polityczne, w skład którego weszli: Bu- 
charin, Woroszyłow, Zinowjew, Kalinin, 
Mołotow, Rykow, Stalin, Tomskij i Trocki. 
Generalnym sekretarzem został wybrany 
Stalin, a naczelnym redaktorem oficjalnego 


dziennika partji, Prawdy” — Bucharin. 


Trzosienie ziemi 


Rzym, 2 stycznia. (PAT.). Wczoraj 
wieczorem odczuto trzesienie ziemi, mające 
kierunek pionowy, w Wenecji, Udine, We- 
ronię, Cadore i Rawennie. Trzęsienie zic- 
mi nie wyrządziło żadnej szkody. > 


| 


precyzyjnego, 2 


kyy ochnelowy w Muigai 


Sołja, 2 stycznia. (PAT.). Na skutek 
kryzysu gabinetowego, wywołanego przez 
podanie się do dymisji ministra robót pu- 
blicznych, Stojanczewa, prezes ministrów, 
Cankow, zaproponował Sobranju odrocze- 
nie posiedzeń do wtorku. Wniosek rządo- 
„iż ok zyjęty. Opozycja, poparta 

b da eputowanych, którzy odłączy- 

i się es, i eisi rządowej, zakwestjo- 

nowała rezultaty głosowania. Posiedzenie 

zostało przerwane wśród wrzawy ze stro- 
ny opozycji i ogólnego wzbuszenia. 


pożyczka dla (Gdańska 


Gdańsk, 2 stycznia. (PAT.). Senat w. 

m, Gdańska na posiedzeniu w dniu 1 b, m. 
uchwalił przyjąć na siebie gwarancję pań- 
stwową co do zaciągnięcia pożyczki długo- 
terminowej dla Gdańska w wysokości 50 
miljonów guldenów gdańskich. Z kwoty 
tej 10 milj. ma być przeznaczon na 
gminy i powiaty i t. d. 20 milj. na kredyty 
dla rolnictwa i dalsze "20 miljonów na kre- 
dyty dla. przemysłu, handlu i rzemiosł. 


izczepionki przeciwko szkarlaty ie 


Berlin, Z. stycznia. (PAT.). „Vossische 
ata, A donosi, że amerykański doktór, 
ick, i jego żona, dr. Glady z Chica- 

> odkryli nową szczepionkę przeciwko 
szkarlatynie, która, zdaniem prof. Fried- 
manna, jest jednem z najskuteczniejszych 
odkryć bakterjologicznych. Badaczom a- 
merykkańskim udało się również odkryć za 


obok streptokoków, osiadających u re- 
go na szkarlatynę na migdałach, wywołując 
ich zapalenie. Doświadczenia ze 
pionką dały doskonałe wyniki. Dr. Fried- 
man sądzi, że dzięki tej szczepionce będzie 
można szkarlatynę nietylko wyleczyć, ale 
również i wytępić całkowicie. 


Tmmna Tutankhamona 


Londyn, 2 stycznia. (PAT.). Z Kairu 
komunikują, że przywieziono tam z Luxor 
złotą trumnę Tutankhamena. Trumna ta, 


„wystawiona zostanie w najbliższych dniach 


na widok publiczny w muzeum narodowem 
eśipskiem. Trumny strzeże bez przerwy 
silna warta. 


me 1 10]. a 


Wiadomości telegraficzne. 


— „Petit Parisien' donosi z Nowego Jorku, 
że Mellon, Parker Gilbert i Montagu Norman za- 
mierzają podobno umieścić na rynku międzynaro- 
dowym 100 miljonów niemieckich obligacji kole- 


— NDA z Aten, że najwyższa grecka ras 
da wojskowa, wychodząc z założenia, iż gen. Pla- 
stiras jest odpowiedzialny za klęskę, poniesioną 
przez armję grocką w Anatolji w roku 1922, po- 
stanowiła postawić b, dyktatora przed radę wojen- 
ną. 


Wolne miejsca 


Państwowy *Urząd Pośrednictwa Pracy w 
Warszawie przy ul. Ciepłej nr. 21 poszukuje kan- 
dydatów z dobremi świadectwami i reierencjami 
do obsadzenia następujących posad; 


NA MIEJSCU: 
Dia osób zamieszkałych w Warszawie. 

W Oddziale dla Umysłowo Pracujących: 50 
agentów do sprzedaży: węgla — oficerowie rezer- 
wy lub zredukowani urzędnicy, 40 akwizytorów 
do: przyjmowania zamówień na: węgiel, ramki i 
aparaty elektryczne do froterowania podłóg, bi- 
bljotekę groszową, 1 studentki filozofji — lekcje 
historji powsz., literatury i geografiji, 1 francuzki 
rodowitej — młodej, 25 agentów do sprzedaży 
kalendarzyków z kuponami do Kin, 1 majstra 
na instalację gazową, świadectwa z prowadzenia 
instalacji gazowej z dłuższą praktyką, 1 maszyni= 
stki z korespondencją, z jęz. niem, i francuskim, 
1 inkasenta z kauĝją 500 zł. 

W Oddziale dla służby 
cych. 

Wolne miejsca dla inwalidów wojennych: 22 
dla ciężko poszkodowanych, 1 dla lżej poszkodo- 
wanych. 


domowej: 52 służą- 


NA WYJAZD: 

W Oddziale dla Umysłowo Pracujących: 1 
wychowawczyni samotnej, 1 lekarza weterynarii 
— ji Mispowoke samorządowego działu weteryna= 

ryjnego, 1 felczera weterynaryjnego — oglądacza 
mięsa — trychinoskopa, 1 agronoma - instruktora 
rolnego z wyższem wykształceniem, 6 nauczycie- 
li do szkół powszechnych z pełnemi kwalifika- 
cjami, wyznania rzymsko - katolickiego, 8 leka- 
rzy wolnopraktykujących, 1 nauczycielki do jed- 
nego dziecka na wyjazd do Rumunji, z gruntow= 
ną znajomością języka francuskiego i muzyką, 
wiek do lat 30, 1 nauczyciela (do szk. średniej — 
matematyka i fizyka, 1 nauczycielki do szk. śred- 
niej — języka niemieckiego, 1 gospodyni do pen- 
sjonatu pod Warszawą. 

W Oddziale dla rzemieślników i robotników! 
1 montera na Mórz fo centralne, 1 mechanika 
stolarzy budowlanych, 1 tartacz- 
nika wykwalii. Do fabryki pończoch: 2 ketlarek, 
1 repaserki, 1 szpularki, 1 obrębiaczkią 1 sorto- 
waczki 


razek szkarlatyny. Zarazki mieszczą się 


szcze” 


MEB Ns 3 


WODEWIL 


NOWY ŚWIAT 43. 


Początek seansów 4, 6, 8 i 10 w. 
"UWAGA: Wstęp na salę tylko na 
początki seansów. 

Bilety ulgowe | passe-partout nieważne 


Ruch kult.-oświatowy« 


Komitet Gwiazdkowy. We wtorek dnia 5-go 
stycznia 1926 r. o godz. 7 wieczorem odbędzie się 
w lokalu Wydziału Kobiecego Leszno 53 zebra- 
mie połączonych sekcji; technicznej i pedagogicz- 
nej. Konieczna jest obecność wszystkich członkiń 
zajmujących się zorganizowaniem 10 choinek dla 
1500 dzieci w różnych pumktach Warszawy, aby 
tak wielka praca sprawnie została dokonana. 


ODDZIAŁ WARSZAWSKI T. U. R. 
Al. Jerozolimskie 6 m. 4, Sekretarjat czynny od 
5 — 7 po poł. 

BIBLJOTEKA T, U. R, Za bezcen wykształ. 
ci każdy swoje dziecko, zapisując je do bibljote- 
ki T. U R. bo za 30 (trzydzieści) tylko gr, mie- 
sięcznie będzie miało do wyboru przeszło 1,000 
książek, z których większość to dzieła naukowe, 


podręczniki szkolne i t, p., a reszta to pouczające 
powieści i wiersze, Co tydzień — nowość, We 


własnym interesie więc spieszcie się z zapisem do 
bibljoteki. 


CYRK — ZWIERZYNIEC 
L. PROSERPI (UI. Ordynacka) 
O 4-ej i 8-ej JEDNAKOWY PRO- 
GRAM. 
O 4-ej dzieci płacą połowę. 
Szczeg. w afiszach, 
kaS DREW TETRA E NEE A I. 


Listy do Redakcji. 


Szanywny Panie Redaktorze! 

Nr. 2 „Robotnika” zawiera artykuł „Zabawa 
w Marynarkę Wojenną”. 

Nie poruszając ogólnego kierunku actykuło, 
oraz słuszności zawartych w nim poglądów, po- 
zwalam sobie w interesie prawdy sprostować i 
wyświetlić niektóre podane w tym artykule infor- 
macje. 

Przechodząc do sprawy, zaznaczam: 

1) Zamówienia łodzi podwodnych jeszcze nie 
zrobiono. Natomiast zrobiono zamówienia na ba- 
sen dla łodzi podwodnych, który jest już w robo- 
cie, oraz przygotowano studja wstępne do budo- 
wy innych urządzeń portowych w Gdyni dla pod- 
wodnych łodzi i nadwodnych okrętów, 

, Oczywiście, że urządzenia te muszą być 4 
będą gotowe przed przybyciem do kraji nowych 
okrętów 
_ 2) Faktycznie pobory marynarzy w Gdańsku, 
jak zresztą i innych wojskowych oraz urzędników 
cywilnych ministerjów, są znacznie wyższe niż 
w kraju, — Ministerjium Spraw Wojskowych jest 
w tej chwili zajęte kwestją zmniejszenia tych po- 
borów. 

3) Oficerów marynarki mamy 234, z tych 188 
należących do marynarki, a 46 przykomendenowa- 
nych z wojska lądowego. Podoficerów zawodo- 
wych mamy 369, a nie 600. Urzędników mamy 109, 
a nie 160. Legenda o licznych admirałach powin- 
na być już rozwiana, W Marynarce Wojennej 
jest tylko 1 Kontr - Admirał, zawieszany zresztą 
w czynnościach, Na czele Marynarki Wojennej stoi 
Kamandor. Dowódcą Floty Morskiej jest Ko- 
mandor - porucznik (podpułkownik). 


Komandorów (pułkowników) jest w całej Ma- | 


rynarce 5, oraz jeden pułkownik - lekarz (t j. 
łącznie z Flotylą Rzeczną, szkołami, Kierawniot- 
wem Marynarki etc.). 

Istnieje wprawdzie jeszcze 5 admirałów, lecz 
ci są albo emerytowani, albo w stanie nieczyn- 
nym, albo wreszcie służą w instytucjach wojsko- 
wych i cywilnych, nie mających nic wspólnego z 
Marynarką Wojenną 

W Marynarce Wojennej nie było jeszcze ni- 
gdy awansów. 

4) Na Marynarkę Wojenną wydano w roku 
1925 nie 30 miljonów, lecz 10,700,000 złotych. 

Jerzy Swirski 
komandor Szef Kierownictwa Marynarki 
Wojennej. 

Dnia 2 stycznia 1926 roku, 


Głosy czytelników, 


> Swej — muzycy zabierają muzykom cywil- 
nym placówki zarobkowe, 
Jako muzyk bezrobotny od kilku miesięcy 
z powodu ciągłych zmniejszeń kompletów w ki- 
nach pozostałem bez pracy Zdarzyła się okazja, 
że otworzył się teatr p. Niewiarowskiej, gdzie 
wzięto mnie na dwie próby, z których kapelmistrz 
“pan Kochański był ze mnie zadowolony, Mimo 
to jednak nie zaangażowano mnie, a przyjęto na- 
tomiast przodownika policji państwowej p Smyka 
Tłomaczenie moje, że policjanci - muzycy nie po- 
winni zajmować placówek zarobkowych muzykom 
cywilnym, nie przekonało dyrekcji, która bez 
najmniejszej racji pozostawiła mnie bez chleba 
Zapytuję się p. komendanta Policji Państwo- 
wej, czy policjanci - muzycy powinni zajmować 
miejsce bezrobotnym muzykom cywilnym i czy 
mie należałoby wydać rozkazu, zabraniającego 
policjantom - muzykom odbierać chleb ich kole- 
+ gom cywilnym. 


Konstanty Jestrzębski 
muzyk W. Z. M., Puławska nr 19 m. 26. 


DZIŚ 


PREMJERA! 


„ROBOTNIK”, niedziela 3 stycznia 1926 roku = 


Film dla wszystkich! 


„ŚWIAT ZAGINIONY: 


Największe arcydzieło doby ostatniej! 


NAJTAŃSZY INFORMATOR MODY 
„KOBIETA W SWIECIE I W DOMU“ 


wykwintny dwutygodnik poświęcony życiu domowemu i modom, 
Cena egzemplarza 65 gr. 


Prenumerata miesięczna i zł. 30 gr. 
Do nabycia: u wszystkich pyzy retyatw gazet, w księgarniach i kioskach 
kolejowych. 
Administracja: Warszawa, Plac Zamkowy 99 
Konto P. K. O. Nr. 12200. 


r 


Prowincja. |=% SEIEN D 
bajtów s AOLO FRANKÓW, MECZE N 


(Kor, własna), > 

27 grudnia r, ub. staraniem miejscowego Za- 
rządu Komitetu Wiejskiego PPS, zorganizowany 
był wiec w lokalu zamkniętym, na którym tow. 
Gogan wygłosił odczyt: Organizacja, Samorządy 
na kresach, reforma rolna å likwidacja serwitutów. 

Zebranie było bardzo liczne, Uchwalono re- 
zołtucję, w której postanowiono dążyć do rozsze- 
rzenia organizacji pod sztandarem PPS., domaga 
się przeprowadzenia nowych wyborów do Rady 
gminnej, zorganizować miej ośniową i PR 
wać dom ludowy K 

Zakończono zebranie okrzykiem na oześć or- 
ganizacji chłopskiej PPS. 

Po towarzyskiej pogawędoe duża ilość przy- 
byłych zapisała. się do organizacji, Do *późnej 
nocy trwała ro owa, podczas której tow Go- 
gan dawał od zi ma rozmaite zapytania, 

| Poleszuk, 


Konin 
(Kor. własna), 

Staraniem tutejszego Zarządu T. U. R. w dniu 
25 gnudnia r. b. została trządzona „dla „biednych 
dzieci choinka. 

Przedtem chodzońo po domach, odnajdywano 
najbiedniejsze rodziny i zaproszono 45 dzieci, sie- 
rot, i te nieszczęsne istoty mieszkające w sutere- 
nach i piwnicach, które nietylko nie mają świateł 
płonących na choince, ale którym i obcą jest ja- 
sność dnia słonecznego, 

Poraz pierwszy w Koaiie dzieci nędzy „akc 
tarjackiej miały możność wspólnego żetknięci 
się z sobą, oraz brać udział w wigilii. 4 

Biedną dziatwę oraz rodziców powitał przemó- 

Każdemu dziecku wręczono podarek, 

Miejscowy chór odśpiewał pieśni „Zachęta do 
pracy” oraz „Kolęda Proletarjacka'', 

Koło muzyczne odegrało pieśni rewolucyjne i 
kitka ludowych melodii. 

Członkowie T. UR-a oraz zaproszona dziatwa 
bawili cię wspólnie do późnego wieczoru, a matki 
wychodząc, ze łzami w oczach dziękowały za pa- 
mięć o ich dziatwie. Teer. 


Z sadów. 


SĄD DORAŻNY. 

(PAT.) Piotrkowski Sąd Okręgowy na sesji 
wyjazdowej Sądu Doraźnego w Tomaszowie Ma- 
zowieckim, wyrokiem z dn. 29 grudnia r. ub., ska- 
zał na mocy art. 51 p 1 21 3 i 455 p. 12 k, k 
na karę émieroi mieszkańców wsi Zaznówka, w 
powiecie Brzezińskim, Jana Pietranka, lat 26 4 
Stanisława Klejnika, lat 20, za to, że Pietranek, 
działając z chęci zysku, namówił Klejnika do za- 
bicia w dniu 14 grudnia r. ub. ojca swego, sołty- 
sa owej wsi Stanisława Pietranka i.dał mu w tym 
celu siekierę, którą następnie Klejnik zamordo= 
wał Pietranka i zabrał mu portfel z pieniędzmi. 

Obrońcy skazanych złożyli w ich imieniu proś- 
by o ułaskawienie, Sąd i prokurator wydali opi- 
nję nieprzychylną ze względu na charakter czynu 
karygodnego odnośnie do Pietranka (ojcobójstw ») 
i duże napięcie złej woli, oraz okrucieństwo co 
do Klejnika, który leżącego już na ziemi denata 
uderzył kilkakrotnie siekierą po głowie i twarzy 

Pan Prezydent Rzeczypospolitej z przysługu- 
jącego mu prawa łaski nie skorzystał, wobec cze- 
go wyrok w dniu następnym został wykonany, 


Dr. Jan Ałapin “neern 946 7 


Chor, skórne, wener., niemoc. piè. Pro- 
mienie Roentgena. Od 10—2 r. i od 5—7 w. 
Niezamożni do 10 r. i od 7-8 w. 


świetna komedja w 10 


Zycie gospodarcze. 


Notowania giałdy warszawskiej 


Dol. Stan. Zjedn. za 1—8.20 
Franki francuskie za 100- 31.15 
Funty angielskie za 1—40.04 
Floreny holend. za 100—332.10 
Kor. czesko=słow. za 100 -24.45 
+ Franki szwaje. za 100—159.55 
Korony austrjac. za 100.—116 28 


STAN POGODY 
(według danych Państw. Instytutu Meteorolog.) 


W Zakopanem wczoraj było pochmurno, 
temperatura rano — 39, papa z nocy — 40 
śniegu 6 cm, 

Temperatura najwyższa wynosiłą wczoraj w 
Warszawie 30, najniższa 1%. 

Prawdopodobny przebieg pogody w dniu dzi- 
siejszym: zachmurzenie duże, ocieplenie, na wscho 


1! dzie jeszcze lekkie przymrozki, deszcz, począw- 
| szy od zachodu kraju, umiarkowane wiatry połu- 
| dniowe i południowo - zachodnie (w górach wiatr 


halny). ' i 


Ciągnienie dolarówki, Wczoraj o „godzinie 11 
rano w gmachu Min, skarbu odbyło się ostatnie 
ciągnienie pierwszej serji dolarówki, Losy ciąg- 
nęły 4 dziewczynki, sierotki z Zakładu dla Sie- 
rot Dobroczynności, Rozlosowano 52 premje na 
ogólną sumę 25 tys. dolarów 

Największa wygrana: 8.000 dolarów — 991.997 

3.000 dolarów — 216457, 

1.009 dolarów — 509.867, 010.681, 
536.767, 
377 796. 

100 
373.025, 
502.784, 
571.582, 
635764, 

502, 

„211, 
435.749, 

Pierwsze ciągnienie drugiej serji „dolarówki” 
odbędzie się 1-go manca 1926 roku. 


Podatek od lokali, Magistrat m. st. iay 
otrzymał od min. spraw wewiętrznych okólnik wy- 
jaśniający, że emeryci nie są zwolnieni od miej- 
skiego podatku od lokali, Dotychczas magistrat nie 
pobierał tego podatku od emerytów niezależnie od 
ich stanu "majątkowego Obecnie emeryci mogą u= 
biegać się o zwolnienie od podatku na jednakowych 
z imnymi płatnikami podstawach (świadectwa ubó- 
stwa). {—) 


Kaszyż Legjonowy. Biuro Komisji Kwańilikacyj- 
nej „Krzyża Legjonowego" podaje do wiadomości 
osób zainteresowanych, że wspólna dla wszyst= 
kich brygad i. oddziałów legjionowych odznaka 
„Krzyż Legjonowy” przysługuje: a) b. legjonistom 
z lat 1914—1918; b) b. członkom P, O. W.; c) b. 
członkom. wojskowych organizacji i instytucji przy- 
gotowawczych przedwojennych; d) b. członkom i 
pracownikom organizacji i instytucji pomocniczych 
w stosunku do Legjonów; e) osobom, które okaza- 
ły wybitną pomoc pracom wyżej wymienionym. 

Pragnący otrzymać „Krzyż Legjonowy* winni 
zgłaszać się sami z odpowiednimi dokumentami do 
Biura Okręgowego Komisji Kwalifikacyjnej, War- 


167 965, 
281,125, 509.146, 507.246, 723.967, 288.429, 


— 629.138, 075.922, 821.954, 
608.142, 217.808, 059.951, 076,441, 
263,970, 557.003, 628.985, 204.087, 
982,446, 942.805, 864.269, 
841 148, 872.517, 769.686, 
010.895, 306.633, 700.177, 
665.330, 854.487, 609.621, 


dolarów 
364.185, 
631 689, 
321.49, 
442.264, 
022.931, 
790 436, 


„szawa, ul, Śliska 25 w godzinach 18 — 20, (ub do 


Biura Zarządu Głównego Związku Legjonistów. 
Warszawa, ul, Chmielna 33, m. 5, w godzinach od 
12—14, į 18—19. 

Otwarcie wystawy prac Ireny i Natana Rajn- 
gewiczów, Dziś, w Salonach Żyd. T-wa Krzew, Szt. 
IPięknych (Grzybowska 26), nastąpi. uroczyste 0- 
twarcie wystawy prac leny i Natana Rajngewi-ś 
czów:. 

Wystawa składa się z kilkudziesięciu prac: go- 


belinów, kilinów, makat, drików, drzeworytów i - 


mebli 
Otwarcie o godz. 12 w poł. 
Collegium Publicum, Wolnej Wszechnicy Pol. 


skiej, Dziś odbędzie się o godz 12 w sali Tow. 
Naukowego (Śniadeckich 8. marter, wejście głów- 


Str. 7 EE 


$ dramat w 10 aktach wig 
genjalnego, ryt 


CONAN "DOYLEA 


ne) odczyt prof, J. Krassowskiego p. t „Dzieje 


Z Zachęty, Zamknięcie Salonu Dorocznego na- 
stąpi dziś o godz. 6 po poł, Przez jutno gmach 
Zachęty będzie zamknięty. Nowe wystawy otwar- 


R 


te zostaną wie wtorek dn. 5 b. m, Wejście za za- 


proszeniami od godz. 12 w poł, za biletami—od 
godz. 1-ej po poł 

Rekord szybkości podróży na linji Wiedeń-Kra- 
ków, Przestrzeń powietrzna na linji Kraków-Wie- 
deń wynosi 396 kim, i normalny czas przelotu 6a- 
molotami Polskiej Linji Lotniczej wynosi 3 godziny. 

W dn. 24.XIl ub r. samolot P-P ALP, kierowa- 
ny przez pilota Tadeusza Dmoszyńskiego przebył 
drogę z Wiednia do Krakowa w przeciągu jednej 
godziny i 50-ciu minut, lecąc na wysokości 2.500 
m. osiągając tem samem rekord szybkości, 

Rekord ten tem silniej podkreślić należy, że 
dokonany został w sezonie zimowym, a zatem w 
warunkach dla komunikacji lotniczej najtrudniej- 
szych. 


wypadki. 


Z głodu. Na ul, Okopowej przed domem ur. 

28 stracił nagle przytomność 42-letni Jan Maziak. 
„pó Pogotowia stwierdził, że przyczyną zasłab 
nięcia było wycieńczenie z głodu i, po udzieleniu 
pomocy, pozostawił chorego na miejscu, 

Zamachy samobójcze. Zamieszkała z matką 
przy ul. Wolskiej nr. 74 Michalina Kopelińska, lat 
21 targnęła się na życie przez otrucie się esencją 
octową Pogotowie przewiozło  desperatkę = 
szpitala żydowskiego na Czystem. , 

— W mieszkaniu własnym przy «4. Furmań- 


POZY (TM 
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4 
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` 


skiej nr, 14 w celu samobójczym napił się jodyny a 
któremu 


50-letni Józeś Rodziewicz, handlowiec, 
pomocy udzieliło na miejscu Pogotowie. 


Między buforami, 23-letni Józef Nowak, spi- l 


nacz wagonów, podczas spinania wagonów na- 
linji budowy mostu węzła kolejowego na Wybrze- 
żźu Kościuszkowskiem został przez mieostrożność 
przygnieciony buforami. Lekarz Pogotowia stwier 
dził przyśniecenie brzucha i NAP Nowaka do | 
szpitala św. Rocha. 


Oszustwo na „czarnej giełdzie”, Na PS: 
giełdzie" na Nalewkach Majer Djament, w czasie 


e | 
4 


$ 
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wymiany złotych na dolary został oszukany na 40 


dolarów. Djament poznał oszusta na ulicy i przy 
pomocy policjanta zatrzymał go, Jest to Szymon 
Bader (Twarda nr, 45). - 
Napad rabunkowy. Przed em nr. 66 przy 
ul. Targowej niewykryty rabuś inapadł na Ruchlę 
Cuknowiczową, 'wyrwał jej torebkę, zawierającą 
zegarek złoty damski i gotówkę, poczem zbiegł. 


Okradzenie dyrektora poczty, Przy ul. Nowo- 


wiejskiej Nr. 20 do mieszkania Jana Zazulińskiege, 
dyrektora poczty w gmachu Sejmu, dostali się zło- 
dzieje ġ skradli garnitur męski, marynarkę, spodnie, 
nakrycia stołowe srebrne i platerowane i inne 
czeczy ogólnej wartości 1.000 zł. 


Zatrucie gazem. Przy ul. Marszałkowskiej Ne. 


69 w mieszkaniu własnem, wiskutek nieostrożnego 


obchodzenia się z lampą, wydzielał cię gaz świeci. 


ny, którym zatruł się Feliks Masiak. Zatrutego nie- 


przytomneśo przewiozło Pogotowie do szpitala 
Dzieciątka Jezus. 


Wypadek samochodowy. Przed domem Nr. 26 


przy uf, Towarowej samochód osobowy, prowa- 


dzony przez Włodzimierza Jarzębskiego z Grodzi- — 


ska, przejechał Tomasza Uzdowskiego, lat 35. 
(Filtrowa Nr 49) piekarza, którego tymże samo- 


j: „chodem przewieziono do ambulatorjum Pogotowia. S 
Tam lekarz dyżurny stwierdził złamanie żebra i, 


po opatrunku, przewiózł Uzdowskiego do zał 
Driediuika Jezus. Kierowcę, po sporządzeniu Pon 
tokóżu, zwolniono. + 


Napad na policjantą i ujęcie napastników. wo 
bramie domu Nr. 1 przy uł. Elektrycznej na wraca- _ 
jącego do domu poster, I komisarjatu Czesława 
Szewczyka mapadło dwuch pijanych napastników 


z których jeden, marynarz uderzył Szewczyka gło JĄ 


wą w piersi, Wskutek tego wynikła awantura 
zbiegowisko przechodniów i lokatorów W czasi* 


awantury wychodzący z tego domu Feliks Macie 


jewski z Mińska Mazowieckiego, widząc, że na: 
pastnicy usiłują Szewczyka  rozbroić, wyjął re 
wolwer i wystrzelił dwa razy na postrach w gó 
rę, celem odstraszenńia awanturników. 
przybyła policja X kom. Pomimo czynnego opor 
pijanych awanturników, obezwładniono ich į odpro 


wadzono do komisarjatu, gdzie podali się za: Sta 


nisława Rosińskiego, marynarza szkoły specjalne" 


` morskiej i drugi — za Piotra Bucyka (Pańska Nr 


25) bez zajęcia. Pierwszego odprowadził żandarm 
“dö komendy miasta, drugi pozostał w areszcie ko- 
misarjatu — do dyspozycji władz sądowych, 
Krwawe porachunki, Przy ul. Syrokomli Nr. 8 
na Nowem Brudnie wynikła bójka w czasie której 


została pobita dotkliwie przez męża swego Marja 


Wkróte” F 


5) 
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s 


, 
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Guczakowa. Ofiarę krewkiego męża w stanie bar- 
dzo ciężkim przewiozło Pogotowie do s K 


Przemienienia Pańskiego. 


— Przy ub. Pańskiej Ne. 88 podczas bójki Sue i 
toia Józefa Bena, praczka, bokatorka tegoż doma A 


została zraniona w głowę. Poszwankowaną prze- 
wieziono do ambułatorjim Pogotowia, gdzie lekarz 


dyżurny udzielił jej pierwiszej pomocy, poczem s | 


umieszczono w szpitalu 


. 


EMI Str. COMAE EEA, „ROBOTNIK, niedziela 3 stycznia 1926 roku 


i solistki) wykonają nastrojowy poemat „U furty 
, klasztornej”. 
Początek punktualnie o g. 12-ej. 
Z Filharmonji, Dziś w niedzielę na poranku 


Teatr i muzyka 


e igi A to Dziś o 3-ej popoł. „Faust* z poźwięcosza Beethovenowi wystąpi ianistka p. 
Wiecz. o godz. 8 „Trubadur”, eokadja Nowacka - Ilska i grać ie koncert 


G-dur. Orkiestra pod dyrekcją p. Ozimińskieśo 
wykona uwerturę „ ę nr. 3 i piątą symfo- 
nję a p. Jan Dworakowski—Romans skrzypoowy 

Dżiś, w niedzielę odbędzie si okii we bdi 
wy koncert symfoniczny pod dyrekcją p. Igoa- 
cego Neumarka i z udziałem artysty "hire - 
asa, który odśpiewa arje z oper: „Lilje“ Szops- 
jego”, „Janek' Żeleńskiego i „Dama pikowa”. 
W części orkiestrowej usłyszymy między innemi 


- W poniedziałek  „Eugenjusz Onegin". W 

wtorek zTęnahańset”, ©. Ka > 

ar . Dziś o godz, . kome- 

da A Geyma siedleckiego Spaban 

s: edja J. Rączkowskiego „Po- 

Teatr Letni, Dziś i dni następnych „Bitwa pod 
Waterloo". 


Dziś o godz. 12 w poł. bajka p. t. „Królowa | Ccheh da Voiiak Lze R 
Tatr" Ceny od 50 groszy. 4 ieherezadę rsakowa, s onn izę | ó- 
O godz. 4 ou ngota ch ARS CNES DEAA EEN, ow Dworzaka, „Phaeton” Sa- 


ym chciała“. 
eatr im, Bogusławskiego. Dziś o godz. 12-tej 
í pół AL Fredry „Ciotunia ', Przedstawienie zaku- 


1 


W piątek wystąpi pianista Leopold Gadow- 


gam paa. związki robotnicze Ţ : A 

A Dodą cyimpt. ach zżonych komedia | Z teatrów Świetlnych. 
„o | rę 8 wiecz, dramat Fr. Schillera „Intry» 

ga i miłość”, STYLOWY. — „Peter Pan". 


Teatr Polski, Wieczorem dziś i codzień „Otel- 
ło”. W niedzielę o ¢ 3% pop. „Madame Sans- 


Teatr Mały daje dziś po raz ostatni przemiłą 


Wytwórnia amerykańska „Paramount* doko- 
nata rzeczy godnej naśladowania: wykonała pierw- 
szy film dziecinny. Film ten jest przeróbką jednej 


Ladna historję'. 3 cenach zni $ ŁA STR św p 
"Świt, zp Sy kad 20. s zatagnych ż-najładniejszych powieści angielskiej dla dzieci 
._ Jutro premjera komedji Guitry'ego „Mój oj- | pióra Barrie, powieści mie banalnej, niezwykle 
-aec miał słuszność”, i ,| subtelnej i tak przedziwnie uroczej, że czarowi 
Teatr Nowości, Jeszcze dziś po raz ostatni | je; trudno się oprzeć 

„Waieszczka Wód”, Jutro z powodu generalnej e) PPE i š 

próby „Paryżamki', przedstawienia nie będzie. Treścią filmu jest opowiadanie o chłopczyku, 
Wé wtorek premjera najnowszej aperetki J. Gil- | który nie chciał w przyszłości zostać ministrem jak 


e 
erta 


„Paryżanka' Ą tego pragnęła jego mama, „Gdybym się raz jeszcze 
ae TP gra codziennie „Księż- | narodził na świat chciałbym być zawsze dzieckiem” 


— mówń autor książki — a Peter Pan urzeczywist- 
nia to pragmienie, uciekając do krainy wiecznej 
młodości, krainy zaczarowanych lasów, dziwacz- 
nych tresowanycht zwierząt, indjan, korsarzy, sy- 
ren, nimf į wróżek. Wieszczki obejmują opiekę nad 
biednem dziieckiem, wieszczka Iskierka zostaje 
jego aniołem stróżem i dopomaga do zdobycie ca- 
łego hufca takich samych, jak on buntowniczych 
chłopczyków. Wśród bandy dzieciarni znajduje się 
też i dziewczynka Wandzia, która zostaje matecz- 
ką wszystkich dzieci. W krainie wiecznej młodości 
dzieje się dobrze i radośnie, ale dzieci zaczynają 
tęsknić do rodziców i po rozlicznych przygodach 
wracają do domów — tylko Peter Pan zostaje, aby 
być zawsze dzieckiem. 

Przemiłą treść filmu ubrano w również miłą 
formę Technikę przystosowano do treści, wnikając 
szablonu, to też film w zupełności oddaje zarówno 
sam charakter bajki, jak beż dziecięcość tej bajki 

Dorosły widz, patrząc na film ten odpoczywa 
po różnych sensacyjnych utworach „dla dorosłych", 
widz - dziecko przeżywa najróżnorodniejsze i naj- 
silniejsze emocje. Psychologia filmu doskonale od- 


Teatr Odrodzony (na Pradze). Dziś o g. 12,30 
dla dzieci i o g. 4 pp. „Szopka Warszawska; 
o g. 8 wiecz. „Córka pułku”. 

Jutro i dni następnych „Córka pułku. 

Teatr im. Fredry. Dziś > g 12 , Jasełka”, o g. 
4 „Tajemnice Warszawy“, wieczorem „Morderca 
z Przedmieścia”. e FSU vnen z Przedmieścia '. 

„Rybałt”, teatr wędrowny, pod kier. art. St, 
Wysockiej. Dziś dwa widowiska  „Balladyny”: 
o godz, 4 i 8, we własnych dekoracjach i kostju- 
mach (proj T. Gronowskiego) w teatrze na Ocho- 
cie (Grójecka 56). 

Teatr Popularny, Dziś program nr 5 „Przez 
dziurkę od klucza ', rewja w 14 obrazach. 

a ge Pro Quo, Codziennie „Pomalutku aż do 
tku'. 
| Teatr „Perskie Oko", „Perskie Oko“ wystę- 
puje dzisiaj z premjerą wielkiej rewji karnawało- 
"wej w 24 obrazach „Pod sukienką”, 

Teatr „Eldorado', Hoża 29. Dziś i codziennie 
rewja „Nie mów mamie..." 

LI por 


solistek „Pieśniarki Polskie“ i orkiestra pod dyr 
A. Sielskiego.  Odegrane będą 4 suity: Sigurd powiada dziecięcemu sposobowi myślenia. W mo- 
Jorsalfar, Tańce Norweckie i I i II Peer-Gent; | mencie gdy Peter (Pan wzywa dzieci, by przez okla- 


Wiel- | 


Pizemieniecka (sopr.), M. Markowska falt), chór | 
| ski ratowały od śmierci Iskierkę, oklaski młodo- 


-z pieśni usłyszymy: Łabędzia, Burzę, Pieśń 


Monte joe Sośdaiegryg i ber rara ia cłamej publiczności wybuchają wprost żywiołowo. 

Kino | s 3 | 
PALACEJ muimwi i PE 
kataina D, GL BLI. (gotyk C 


Pocz. s=ans. 330, 5.30, 8 i 10 w. 


KOMUNIKAT. 


Podajemy do powszechnej wiadomości, iż clągnienie klasy 4-ej 
_ rozpocznie się dnia 5-go stycznia i ti wać będzie do dnia 9-go marca r.b. 
Korzystajcie z ostatniej chwili i niechaj każdy zabezpieczy się 


_ w losy naszej szczęśliwej kolektury. 
Cena losu do każdej klasy i|1—-zł. 40 '„—zł. 20 'I—zł. 10. 


Nasze szczęśliwe adresy: 
S-ka 


E. LICHTENSTEIN i 


Warszawa, MARSZAŁKOWSKA 146, ` 
tel. 517 36, 138-38, DR l 

E LICHTENSTEIN 
Bielańska 3 7 Nalewki 42 

tel. 515-68 egz. od r. 1835 tel. 136 

Główna Wygrana zł. 400.000.—i wiele, 

wiele innych. 

W naszej szczęśliwej kolekturze podczas clągnienia T-ej 
loterji dobroczynnej padła jedna z większych wygranych. 


- Frenkiel, Węgrzyn, 


K 


wycinek - niniejszego 
środków: 1 flaszkę ba 
1 pa 


sposoby użyci 
tecznie w 99 


Uwaga: 


gom i wyrzutom, lub jedną 


„IWONKA” * 


Jaracz, Brydziński, Grabowski, Gawiikowski, Łuszczewski, Gorczyńska, Modzelewska, Zimińska, 


Xawet zupełnie tysi 


mogą odzyskać bujne uwłosienie, oraz gęste jedwabiste brwi, 
jeśli prześlą natychmiast swój adres do działu Kosmetycznego 
biura ogłoszeń „Promień“ Warszawa, Widok 19, dołączając 
łoszenia. 
wyślemy pocztą za zaliczeniem zł 7 kompiet następujących 
mu fizjologicznego, pobudzającego 

do Raje obumarłe cebulki włosów i chroniącego od siwizny, 
. ziół do mycia głowy, 1 kaw. mydła przeciw łupieżowi, 
łamliwości, rozdwajaniu się i anemji włosów, oraz dokładne 
Preparaty powyższe działają pewnie i sku- 
ypadkach na 100 już po dniach 8. Cena ogól- 
na wynosi w sprzedaży zł. 15, dla czytelników „Roboinika'* 
tylko zł. 7. Jako bezpłatne premjum dołączamy do każdej 
posyłki do wyboru: 1 słoik kremu przeciw zmarszczkom, pie- 


włosom siwym barwę utraconą, 
ciw wągrom i tłustej, połyskującej cerze. 
mjami kosztuje zł. 9, z 3 premjami zł. 11, za przesyłkę dolicza 
się groszy 80. 


Literatura dziecięca to nieprzebrany skarbiec 
pomysłów filmowych z którego niejedna wytwór- 
nia, idąc za przykładem Paramount skorzystaoć 
powinna. Milusińscy czekają na swoje filmy, 

Ika. 


— 1 m 


SPORT. 


Mecz piłki nożnej na boisku $kry. 

Dzisiaj w niedzielę na boisku Skry odbędzie 

się mecz piłki nożnej między drużyną Skra (Pa- 
tałachy) i Lauda - Lech. Początek o godz, 10 rano, 


Kalendarz sportowo - hippiczny, 
Wydawnictwo sportowo - konne „Jeździec 

i Hodowca’ wydało za przykładem zagranicy po- 
raz pierwszy w Polsce sportowo - hippiczny Fa- 
lendarz terminowy: na rok 1926. 
Komitet wych, Fizycz. i Przysp. Wojsk, w Łodzi, 
Ukonstytuował się tutaj Komitet wychowania 
fizycznego i przysposobienia wojskowego na o- 
kręg łódzki. Do prezydjum 'weszli: radca Tymie- 
niecki, jako delegat Województwa, kurator O- 
wiński Jan, płk. st, General Iwanowski szef szta- 
bu DOK. IV. 


Wyjazd polskich hockeystów do Davos. 

Jak się dowiadujemy w Polskim Związku Hoc- 
keyowym, wyjazd polskiej reprezentacji hockeyo- 
wej na mistrzostwa Europy jest zapewniony. Zawo- 
dy odbędą się w Davos od dn. 11 stycznia. Nasza 
reprezentacja wyjeżdża w liczbie około 10- osób. 
Drużyna polska ma duże widoki powodzenia, a 
szczególnie nadzieje budzi linja ataku z Rybakiem, 
Tupalskim i Adamowskim na czele. Rybak grał 
przed dwoma laty w Kanadzie, Tupalski — to ty- 
powy zdobywca bramek, a Adamowski jeszcze nie- 
dawno grał w drużynie reprezentacyjnej 
kańskiego uniwersytetu w Harvard. 
Boisko lekkoatletyczne AZS gotowe do użytku. 

Boisko AZS w Parku Skaryszewskim będzie 
już z nastaniem sezonu wiosennego oddane do u- 
żytku. Bieżnia na całej przestrzeni 400 mtr. zosta- 
ła wysypana żużlem. Szerokość jej obliczona na 6 
torów wynosi 8 mtr. Oprócz bieżni gotowe są już 
*%oła do rzutów oraz skocznie Z boisk dwa odda- 
nę już do użytku drużyn piłki ldłającej. 


amery- 


Pokwitowania. 


Na Robotniczy Wydz, Wych, Dziecka. Za- 
miast wieńca na grób zmarłego st. maj. wojsk. Za- 
jączkowskiego Stefana składają pracow  cywil. 
Centr. Zakł. Wojsk. Łącz. zł 22.50. 

Na łundusz prasowy, Tow Ozimek zł, 5; A. 
Płoński zł. 5, 


Po otrzymaniu powyższego 


flaszkę płynu przywracającego 
lub jedną flaszkę płynu prze- 
Komplet z 2 pre- 
Może 


| 


rok wspaniałego triumfalnego pochodu najcudowniejszej perły 
polskiej wytwórczości kinematograficznej jaką bezsprzecznie jest 
Jadwigą 
tytułowej 


(AORZY MNA 


Tysiące już wyleczonych. 
Zażądajcie natychmiast książ- 
ki omawiającej moją 
Nową zie” n4 odżywia” 
nia 


która już wielu uratowała. 
być stosowaną przy 
zwykłym trybie życia I przy- 
czynia się do szybkiego zwal- 


| M 


= - Książki nadesłane, 
Nakładem Instytutu Gospodarstwa Społecz- 
nego ukazała się wczoraj w druku bardzo cieka- 
wa” książka Wincentego Jastrzębskiego p t 


ORGANIZACJA PRACY FIZYCZNEJ 
Wykonywanie wysiłków. 

Omawia ona z punktu widzenia klasy robotni- 
czej kwestje, związane z naukową organizacją 
pracy. 

„Zapomniano — pisze w przedmowie prof. 
Ludwik Krzywicki — że największem bogactwem, 
jakie społeczność posiada, jest zdrowy ciałem i 
duchem obywatel. W rozważaniach p. Jastrzęb- 
skiego pracownik przestał być jedynie przedmio- 
tem doświadczeń, lecz stał się podmiotem”, 

Praca p. Jastrzębskiego powinna się znaleźć 
w rękach każdego działacza robotniczego i świa- 
domego robotnika, Cena książki 5 złotych. 

Na zasadzie umowy z Instytutem Gospodar- 
stwa Społecznego, prenumeratorzy „Robotnicze-= 
go Przeglądu Gospodarczego” otrzymują książkę 
p Jastrzębskiego na warunkach ulgowych ze zniż- 
ką 2%, opłacając za prenumeratę półroczną 
RPG. i książkę 10 złotych. 

Wyszła z druku ksiątka p. t „Komunizm 
Adama Gryfi-Kellera zaw'trająca w treści historię 
komunizmu od czasów Platona, poprzez wieki śre- 
dnie, utopje komunistyczne do komunizmu współ- 
czesnego, wraz ze szczegółowym opisem wszyst= 
kich międzynarodowych organizacji 'komunistycz- 
nych. Książka zawiera 288 stron druku, złożona zo- 
stała w Drukarni P. K. O. w Warszawie. Cena 8 zł. 
50 gr. Skład główny: Książnica „Altlas" Warszawa, 
wl. Nowy-Świat 59. 


Wyższa Szkoła Handlowa wydaje Zbiór Trak- 
tatów Rzplitej Polskiej Wydawnictwo to ma cel 
zarówno praktyczny „jak i naukowy, pragnąc ze- 
brać w jedną całość, a tem samem szerzej udo- 
stępnić teksty obowiązujących komwencji han- 
dlowych, zawartych przez Polskę z obcemi pań- 
stwami, i 

Świeżo wyszedł z druku II zesz. I tomm, zas 
wierający: Konwencję handlową między Polską 
a Królestwem Serbów, Kroatów i Słoweńców, 
1922, Traktat handlowy i nawigacyjny między Pol- 
ską a Japonją, 1924. Traktat handłowy pomiędzy 
Polską a Belgją i Wielkiem Księstwem Luksem- 
burskiem, 1923. Konwencja handlowa między 
Polską a Turcją, 1923. Traktat handlowy i nawi- 
gacyjny pomiędzy Polską a Finlandją, 1923. 

Teksty traktatów podano w języku orygina= 
łów i tłumaczeniu polskiem, 
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Chaweau. 


w roli 


Na Raty 


bez zaliczki 


ZEGARY 


ścienne, zegarki, obrączki ślubne 
Kolczyki i pierścionki: 
Zegarmistrz GUTMACHER, 


Smocza 2i mieszkania 23 
róg Dzielnej. 


> 


m 
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OGŁOSZENIA DROBNE. 
(AAA ZNANA SZKOŁA szycia,” 


EEEEEREREKE 
E DRUKARNIA | 


PRZYJMUJEMY DO DRUKU; | 
WYKONANIE STARANNE. 


KOSZTORYSY. 


a E WARSZAWA 


Wydawca: Rada Naczelna P. P. S. 


WYKONYWA WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES została otwarta przy ul. daj metody i sa dp ja 
Marjańskiej Nr. Ii— stosują. Im wcześniej roz- 
DRUKARSTWA WCHODZĄCE _NFISZE, przyjmuje wszelkie zamó poczyna się stosowanie mo- 
ULOTKI, DRUKI BIUROWE, wienia z własnych i powie- lego ycze key zi heidi 
ZURY. rzonych materjałów po em wyniki są lepsze. 
KSIĄŻK A a sę Pęd najniższych. ZUPEŁNIE DARMO. 
Życzącym udzielamy kre- Otrzymacie moją książkę, 


DUENMIRI, TYGODAIKI, MIESĘCZNKI. 


CENY NISKIE. 
NA ŻĄDANIE PRZEDKŁADAMY SZCZEGÓŁOWE 


„ROBOTNIKA“ 


WARECKA 7. 


czenia choroby. Nocne po- 


ty I kaszel znikają, waga cla- 
w% ła zwiększa się i stopniowy 
Pracownia ubiorów móskich proces wapnienia ulecza 
chorobę. 
i wyrobów futrzanych Powagi 
na polu wiedzy lekarskiej 


potwierdzają skuteczność 


pod ema: „TRWAŁOŚĆ: 


w której zawarte są wiadoć 

mości naukowe. Ponieważ 

mój pragare Mbh gratis 
tylko 


dytu. Robota solidna, 

Krój pierwszorzędny 

Dojazd AA A 22, 
11, 8, 0 i P. 


Labor. Chem. Farmac. 
Ap. Kowalski, Warszawa. 


y 
10000 egzemplarzy. 
przeto napiszcie natychmiast, 
abyście się stali również 
szczęśliwymi odbiorcami. 
GEORG FULGNER Berlin— 
Neukólin 
Ringbahnstr. 24 Oddział 536. 
ma 


PUIBRBUWAARAJ IRA 
Maszyny do szycia znane „Kas- 


przyckiego” z apara- 
tem do haftu. Spłata w 12 ra. 
tach. Polecamy tanio. „The Kas- 
przycki Company“, Warszawa 
Marszałkowska 153, Chłodna 28, 
telefony 104-51, 113-51. Prowin* 
cja może zamawiać listownie. 


Dr. med. GUSTAW RACZEK 


PI. Napoleona 5. Tel. 165-55. 
Chor. płuc I serca. Od 5 — 7. 


MEBLE 


używane w wielkim wy- 
borze polecamy tanio, 
życzącym io 
SOLNA 18 m 4. 


Robotnicy popierajcie swoje 
pismo codzienne. 


mmm 0 


Redaktor naczelny dr. Feliks PERL. 


fthau I modniarstwa A. Wiśnie- 
kwsiej, odznaczonej najwyższą 
nagrodą „Grand-Prix“ | złotymi 
medalami Warszawa, Niecała 12, 
tel. 7204. Wykładane kursy wyże 
sze, nauczycielskie | domowe, 
Kończącym patenty cechowe. 
Zapisy codziennie. Przyjezdnym 
pensjonat. Dla samouków pod» 
ręcznik kroju. 


FOTOGRAFUJCIE SIĘ onar”, 


Nowy-=Swiat 2l. fotografji res 
łuszowanych od zł. 1.50, 12 foto» 
grafji—2.00. Portrety wykwintnie 
wykonane, 


i była współpracownica 
015800 poleca pracownię swoją. 
Suknie—25 palta zimowe O. 
bota wykwintna—przeróbki Ko» 
szykowa 29—16 


poz EEEE 

szybko grunto= 
Modniarstwa wnie wyucza mi- 
strzyni cechu Korycka—Jerozo* 
Jimska 11 m. 26. Niezamożnym 
ustępstwo. Przyjezdnym pensjo* 
nat. 


Redaktor odpowiedzialny: Jaa M. BORSKL Odbito w drukarni „Robotnika”, Warecka 7 


